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„UictoritT, „Pen cegiełkami *, „Pci* psami**
N e w y  p r z y ja c ie l  u k r a d ł  i i O O  z ł o t y c h

P. E d w a r d  T a r c z y ń s k i ,  z zawodu 
handlow iec ,  w y b r a ł  sic  n a  d a n c in g  
do lokalu  nocnego  „ V ic t o r ia “  w  to ­
w a r z y s tw ie  a k to rk i ,  p. Z o f j i  żedzik.  
W  lo k a lu  t y m  z n a jd o w a ł  sie  p rz y  
sąs ied n im  sto liku  z a w o d o w y  k r y r w  
n a l is ta ,  C z e s ła w  Szulc,  12 -k ro tn ie  już  
k a r a n y  z a  k ra d z ie ż e ;  Szulc  p r z e b y ­
w a ł  w  t o w a rz y s t w ie  sw e g o  k o m p a ­
na ,  M ic h a ła  So w iń sk ieg o .  ■ Sz u lc  u s i ­
ło w a ł  n a w ią z a ć  z n a jo m o ść  z sąs ied - 
li jm sto lik iem , g d y z  prz y p u sz cz a ł ,  że1

handlow iec  p o s i a d a 'p r z y  sobie w i ę k ­
szą  i lość  go tó w k i .  A7sze lk ie  je d n a k  
s ta r a n ia  w  k ie ru n k u  z a w a r c ia  z n a ­
jom ośc i  n ic  odnosiły skutku, g d y ż  
handlow iec  z za ję c ie m  e m a b lo w a ł  
s w ą  to w a rz y sz k ę .

N a d  r a n e m  T a r c z y ń s k i  p rzen iós ł  
się z żecizikówną do inn ego  lokalu ,  
p r z y  ul.  C hm ielne j  43,  no sz ą ce g o  o- 
r y g in a l n ą  n a zw ę  r e s t a u r a c ja  „ P o  ł 
c e g ie łk a m i" .  W  ś lad  za  p a r ą  p o jech a ł  

. Szulc ,  k tó re m u  ty m  ra z e m  udało  sio

N A S Z E  AB C

Stara, ale zła recepta
A f e r y  Ż y r a r d o w a  i  W s p ó l n o t y  

I n t e r e s ó w  w y w o ł a ł y  w  p r a s i e  p o l ­
s k i e j  ż y w ą  d y s k u s j ę  n a  t e m a t  
k a p i t a ł u  z a g r a n i c z n e g o .  W  d y ­
s k u s j i  t e j  z a b r a ł  g ło s  t a k ż e  i 
„ C z a s " ,  w y s t ę p u j ą c  w c z o r a j  z 
a r t y k u ł e m  p  t , K a p i t a ł  z a g r a n i c z ­
n y  i  P o l s k a

O r g a n  k o n s e r w a t y w n y  r o z ­
s t r z y g a  c a l e  z a g a d n i e n i e  w b a r ­
dz o  p r o s t y  s p o s ó b ,  u w a ż a j ą c ,  że  
„ p r z y c i ą g a n i e  k a p i t a ł u  z a g r a ­
n i c z n e g o "  j e s t  j e d y n ą  d r o g ą ,  n a  
k t ó r e j  m o ż n a  u p r z e m y s ł o w i ć  P o l ­
s k ę  i w y p r o w a d z i ć  j ą  z k r y z y s u .

I s t n ie je  —  p isze  „ C z a s "  —  s t a ­
ra ,  zd row a ,  d o b ra  re ce p ta  eKo- 
nornji  k l a s y c z n e j : u p r z e m y s ła ­
w ia ć  si< k r a j e  now e  czy  a g r a r n e  
p o w in n y  d r o g ą  p r z y c ią g a n ia  k a p i ­
ta łu  za g ra n ic z n e g o .  Z w ię k s z o n y  
dz ięk i  ich p r z y p ły w o w i  dochód 
spo łeczny  p o z w a la  stopn iowo sp la  
c a ć  n ie ty lk o  odsetk i  a le  i k a p i ­
t a ł :  spo łeczeństw o  w y k u p u j e  d o ­
brow olnie  z n a d w y ż k i  s w y c h  do­
chod ów  obce p rzed sięb iors tw a .

T e n  n ę c ą c y  o b r a z  r o z k w i t u  n a ­
j e ż y ,  n i e s t e t y ,  do  d z i e d z i n y  r z e ­
c z y w i s t o ś c i  u r o j o n e j .  „ R z e c z y w i ­
s t o ś ć  r z e c z y w i s t a "  w y g l ą d a  z g o ł a  
i n a c z e j .  j

W  . c iągu._ o s t a t n i c h  d z ie s i ą t k o ' . ,  
l a t  k a p i t a ł  z a g r a n i c z n y  o p a n o ­
w a ł  c a ł y  s z e r e g  n a j w a ż n i e j ­
s z y c h  d z i e d z i n  p o l s k i e j  p r o d u k ­
c j i ,  u z a l e ż n i a j ą c  j e  o d  w o l i  
c z y n n i k ó w  p o s t r o n n y c h ,  a l e  w  
z w i ą z k u  z  t e m  n i e  o b s e r w u j e m y  
b y n a j m n i e j  d o b r o c z y n n e g o  p r o ­
c e s u  „ z w i ę k s z a n i a  s i ę  d o c h o d u  
s p o ł e c z n e g o "  i  s p ł a c a n i a  o d s e t e k '  
i  k a p i t a ł u .  j

P r z e c i w n i e .  S m u t n e  c lo ś w .a d -  j 

c z e n i a  n a u c z y ł y  n a s ,  że  c z ę ś ć  k a ­
p i t a ł ó w  z a g r a n i c z n y c h  w  P o l s c e  1 
p r a c u j e  z  p o w o d z e n i e m  n a  r z e c z  I 
p o g ł ę b i e n i a . . .  k r y z y s u .  I

W i ę k s z o ś ć  z a i n w e s t o w a n y c h  w  , 
P o l s c e  k a p i t a ł ó w  z a g r a n i c z n y c h , '  
u r z ą d z a  s i ę  w e d ł u g  n a s t ę p u j ą c e j  

m e t o d } ’ : w y k a z u j e  b i l a n s e  d e f i ­
cy to m  e, a  z y s k i  p ł y n ą c e  z a g r a n i ­
c ę  o s i ą g a  z a p o m o c ą  r o z m a i t e g o  
r o d z a j u  u b o c z n y c h  o p e r a e y j  k r e ­
d y t o w y c h  j t o w a r o w y c h .  W i a d o ­

m ą ,  p o z a t e m  j e s t  r z e c z ą ,  że  p r a ­
w i e  c a ł y  k a p i t a ł  z a g r a n i c z n y  w  
P o l s c e  n i e  k i e r u j e  s i ę  w z g l ę d a m i  
n a  s t r u k t u r ę  i p o t r z e b y  p o l s k i e g o  
ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o ,  l e c z  p r o w a  
dzi  g o s p o d a r k ę  c z y s t o  e k s p l o a t a ­

c y j n ą .  |

W  tej- s y t u a c j i / r z e c z  j a s n a ,  m e  
m o ż e  b y ć  m o w y  o  „ w y k u p y w a n i u  
z  n a d w y ż e k  d o c h o d ó w ,  o b c y c h  
p r z e d s i ę b i o r s t w " .  P r z e m y ś l  p o l s k i  
w i n i e n  j e s t  z a g r a n i c y  o k o ł o  2 -c h  
m i l j a r d ó w  z l .  i  z o b o w i ą z a n i a ,  
w y n i k a j ą c e  z t e j  s u m y ,  s t a n o w i ą  
d l a  p r o d u k c j i  p o l s k i e j  o l b r z y m i  
c i ę ż a r ,  c o  j e s t  t e m b a r d z i e j  u j e m ­

ne ,  że  w  w i e l u  w y p a d k a c h  c h o d z i  
tu  o  u z a l e ż n i e n i e  o d  z a g r a n i c y  
d z ie d z i n  p r o d u k c j i  n i e z w y k l e  d o ­
n i o s ł y c h  d l a  p a ń s t w a  i n a r o d u .

P r z y  b l i ż s z e j  a n a l i z i e  „ s t a r a  i 
d o b r a  r e c e p t a "  o k a z u j e  s i ę  b a r ­
dzo r y z y k o w n e m  l e k a r s t w e m .

N a j p i e r w  t r z e b a  z a o r a ć  s i ę  do 
g r u n t o w n e j  d e s y n f e k c j i  o b e c n e j  
a t m o s f e r y  i  do  l i k w i d a c j i  d o t y c h ­
c z a s o w y c h  n i e p r a w i d ł o w o ś c i  a 

d o p ie i '0 p ó ź n i e j  m y ś l e ć  o n o w y c h  
t r a n s a k c j a c h .

„ P r z y c i ą g a n i e  n o w y c h  k a p i t a -  
ł ó w  z a g r a n i c z n y c h ? "  —  O w s z e m ,  
a l e  n a  z u p e ł n i e  i n n y c h  w a r u n ­
k a c h ,  n i j  d o t y c h c z a s .  M a m y  tu 

n a  m y s i ;  p r z e d e w s z y s t k i e m  d w a -  
w a r u n k i :

1 ) g w a r a n c j e  co  d o  s p o s o b u  
s p ł a t y ,  __ w j 'U t u c z a j ą c e  nioż v ó ś ć

Ściana dworca ił. wneg*
1 robotnik zabity. 6 ciężko ranych

Peron kolejowy aod zwałem gruzów
Dziś o godzin ie 12.30 przy roz 

hiórce starego dworca ko le jow e­
go budynku, sto jącego przy  A le i 
Jerozolim skiej, zaw a liła  się ścia­
na I  szego piętra od strony pero­
nu kolejowego. K a tastro fa  ta po­
ciągnęła za sobą, jak  tw ierdzą 
fachowcy, skutki stosunkowo 
„n ieznaczne", gdyż robotników 
spowodu przerw y obiadowej na 
rozbiórce nie bj ło. Zaalarm owa­
no natychm iast pogotow ie i straż 
ogniową, która przystąp iła  do c- 
nergicznej akcji ratunkowej.

Po  półgodzinnej w ytężonej 
pracy z pod gruzów  w yoiągn ięto 
Józefa Górskiego, lat 37, robot­
nika kolejowego, zam ieszkałego 
na ul. J ó z e f o w s M e j  4. który aku­
rat przejeżdżał z wózkiem do prze 
wożenia bagaży pod chw iejącą 
się ścianą. Być może iż  "to w ła ­
dnie spowodowało zaw alen ie się 
ściany, która Jedno s-'ę trzym ała. 
Zw łoki Górskiego, na którego zwa 
liia  sio ogromna masa cegieł, by­
ły  tak zniekształcone, że tylko 
d/ięk: dokumentom osobistym
u d a łc  . e ustalić identyczność. 
Gruzy przysypały rów nież Józefa 
Marchewkę lat 24. robotnika

„A g r i lu "  (G ró jecka 90), Jułjana 
Dziedzica lat 53, robotnika kole­
jowego tPrądzyńska 27), których 
w stanie beznadziejnym  pogoto­
wie odw iozło do szpUala I)z . Je
ZUS

Lżejsze obrażenia odnieśli Jó­
ze f Goworek lat 35, (C zern iakow ­
ska 129), Józef Górski, lat 4? 
(W ęg ierska  10/,12), P io tr  Gros, 
łat 35 (E m ilja  P la te r  12) i A lek ­
sander Stawicki, lat 25 (S ielecka

3  r o b & t i i i k 6 w  s p ł o n ę ł o
w  o l b r z y m i m  p o ż a r z e  w  Ł o d z i

Ł Ó D Ź .  2 0 .  3 .  ( P A T . ) .  —  W
d n i u  d z i s i e j s z y m  o F g w d z .  9 .4 5  
c e n t r a l a  s t r a ż y  o g m o w e j  w  L o ­
dz i  z a a l a r m o w a n a  z o s t a ł a  w i a d o ­
m o ś c i ą  o p o ż a r z e ,  j a k i  w y b u c h ł  
w  g m a c h u  f a b r y c z n y m  A .  W i c ­
h u r a  p r z y  u l .  C e g i e l n i a n e j .  „m 

P o n i e w a ż  z n a j d u j ą c y  s i ę  w  s ą ­
s i e d z t w i e  3 - p i ę t r o w y  b u d y n e k  
m i e s z k a l n y  z o s t a ł  z a g r o ż o n y ,  p o ­
l i c j a  n a k a z a ł a  e w a k u o w a n i e  
m i e s z k a ń .  O g i e ń  w  m i ę d z y c z a s i e  
p r z e r z u c i ł  s i ę  n a  s ą s i e d n i ą  p o ­
s i a d ł o ś ć  p r z y  u l .  C e g i e l n i a n e j  7 2 ,  
g d z i e  m i e ś c i  s i ę  s k ł a d  d r z e w a ,  

k i e r u j ą c y  a k c j ą  n a c z e l n i k  s t r a ­
ży  K o s z a d o  w e z w a ł  d o  p o m o c y  
d a l s z e  o d d z i a ł y  s t r a ż y  o g n i o w e j .  
Nic- d o p u s z c z o n o  do  p r z e r z u c ę -

W i l M i e w i c z d t p p i f l  z d o b y ł a
W>el'ca N a g r o d ę  S p o r t o w ą

W  sa li  k o n fe r e n c y jn e j  P a ń s t w o ­
wego  U r z ę d u  IV . I ’ J o d b y ło  s ię  dzi-  
rin.j po s iedzen ie  K o m i s j i  N a d a w c z e j  
M ic lk ie j  H o n o ro w e j  N a g r o d y  ćipor- 
I c w e j  za  n a j le p s z y  w y c z y n  p o lsk i  
w  r o k u  1 9 3 3 .

Zgłoszono  nn. roi.  b ieżący  7 k a n ­
d y d a t u r :  1 )  A\ a lnfeicwiczówńe, . 2 )
W a j s ó w n a  (za  po b ic ie  lek k o n t ie -  
i r c z n y c h  r e k o rd ó w  ś w ia to w y c h ) ,  3 )  
5 r e y  (>„a  .„ t rz o s tw o  E u r o p y  w j e ­
d y n k a  d i  w »óśl łń sk i4h ) ,  4 ) S ińirkow- 
s k u - S p y r  b a j t o w a  ( za  m is t r z o s t w o  
Ś w ia t a  w  hic-zniot.wic), 5 )  B i io ró w -  
i i i  —  K o w p l c k i  za  zdobvc‘ >s ł y ż ­
w ia r sk ie g o  misi r/osi  w a  C zech os ło ­
w a c j i ,  li) G ah  z k a  (za  sukh esy  w  
za w o d ach  z a p a ś n icz y c h  óf /kigTzc- 
h u i) ,  7 )  o sa d a  jachtu. „ D a l "  (za  
ś m ia ły  ra id  ż e g la r sk i  n a  B e r m u d y ) .

P o  g e n e ra ln e j  d y s k u s j i  tiiwnga 

sk up iła  s .ę  n a  2 -<'h k a n d y d a t u r a c h : 
Y f  id a s ie w ie z ó w n y  i AY łi .Rówńy. P o  
d y s k u s j i  szczegółow ej  K o m i s j a  p o ­
s ta n o w i ła  przyznać:  W ie lką  -Honoro­
wą N a g r o d ę  S p o i f  o w ą-"za  r. 1 9 3 3  
ponownie S t a n i s ła w ie  AY a ła s te w i-  
czównie,  k t ó r a  tem saniom zdób; Ła 
tja. n a  w łasność .

P r / y  p r z y z n a n iu  n a g ro d y  K o m is ja  
N a d a w c z a  w z ię ła  pod  u w a g ę :

1 )  Odniesione w  r. \gPft przez 
W a U r s i c w i c z ó w n o  i i e z n e  z w y c i ę s t w a -

na te ren ie  m iedz i  n a ro d o w y m  w  n a j ­
s i ln ie js z e j  k o n k u re n c j i  św ia to w e j  i 
po lepszenie  n a s t ę p u ją c y c h  m a k s y ­
m aln ych  w y n i k ó w :  50  m. —  0,4 

( re k o rd  ś w ia t o w y  w y r ó w n a n y ) ,  GO

d a l s z e g o  z m n i e j s z e n i a  s i ę  z a p a s ó w ;  

z ło t a ,
2 ) n i s k i e  o p r o c e n t o w a n i e .
P o d  t a k i m i  w a r u n k a m i  p r z y ­

p ł y w  k a p i t a ł ó w  o b c y c h ,  b y ł b y  p o ­
ż ą d a n y  i to  w  p o s t a c i  p o ż y ­
c z e k  n n ń ś t w o y e h ,  a  n i e  b e z p o ­
ś r e d n i c h  k r e d y t ó w  d ! a  p r z e J -  
s : ę b  i o r  3  Vw  p  r  z e m y a ł o w  y  c h .

„ P r z y c i ą g a n i e  k a p i t a ł u  z a g r a ­
n i c z n e g o "  do  P o s k i  n a  s t a r y c h  
z a s a d a c h  j e s t  w p r a w d z i e  s t a r ą ,  
a l e  b a r d z o . . .  z ł a  r e c e p t a .

S- S.

m —  7,4  i  7 ,3  ( re k o rd  ś w ia to w y  
p o b i ty ) ,  8 0  m. —  9i8 ( rek o rd  ś w ia ­
to w y  p o b i t y ) ,  100  m. —  1 1 ,8  ( re ­
kord ś w i a t o w y  p o b i ł y ) ,  1000  m. —  

3 : 0 2 . 5  ( re k o rd  śwMa-towy p o b i t y ) ;

2 ) n ie w ą tp l iw ie  n a jsz e rsz e ,  w  p o ­
ró w n a n iu  z inn em i w y c z y n a m i  p o l­
s k ic h  spo rtow ców , ro z s ła w ie n ie  im ie ­
nia P o ls k i  na te ren ie  z a g r a n ic z ­
nym ;

o)  w y k a z y w a n ą  n a d a l  p rzez  AY'n- 
la i ie w ie z ó w n ą  am b ic jo ,  o f i a r n o ś ć ,  i 
wzorową. dy pS eyp l in o  s p o r t o w ą ;

4)  w y c h o w y  w m ie  w ła s n y m  p r z t\-  
i ła dem  i  pracą, miody<-li wj. b i tn ych  
z a w o d n iczek  w śród  P o lo n j i  z a g r a ­
n icznej ,

5 )  n a jw ię k s z ą  wszee i is tron ność  »v 
po rów n a n iu  z in n ym i k a n d y d a t a m i ,  
p rz e d sta w io n y m i do n a g r ó d ” .

■Wszystkie te m o ty w y  sk łon i ł}  
K o m is ję  do  p r z y z n a n ia  n a g ro d y  
W  a ] as  i c w i cz ó w n i c

Zaznacz.} ć n a leży ,  że reg u lam in  
w y łą c z a  spoi  i }  m otorow e i lo tn ikó w  
znwodow} eh, w p rz e c iw n y m  bowiem 
w y p a d k u  k a p i ta n  > 'k arż ; .ń -k i  b y ł b y  
u iew ąh pliw ic  g o d n y m  k a n d y d a te m  
do te j  n a g ro d y .

DotycheziTś W ie lk ą  . H o n o r o w ą  N a ­
g rod ę  Sportow ą, z d o b y l i :  w  1 9 2 7  i 
1 9 2 8  r.  —  H a l in a  K o n o p a c k a ;  w  
i 9 2 9  —  S t a n i s ła w  P c t k i c w r c * p  w 
1&30 —  o sa da  w io ś la r s k a  B u d z y ń ­
ski  i M ;k o ł n ję z a k ; w  1 9 3 1  —  J a ­
nusz K u s o c i ń s k i ; w  1 9 3 2  i 1 9 3 3  —  
S t a n i s ł a w a  W alas icw icz .ów n a.

źi w y ją t k ie m  r. 1 9 3 0  n a g ro d ą  zdo­
b y w a ! '  sam i  lek k o at lec i .

n i a .  s i ę  o g n i a  n a  i n n e  b u d y n k i ,  
j e d n a k  c a ł y  3 - p i ę t r o w y  b u d y n e k  
f a b r y c z n y  s p ł o n ą ł  d o s z c z ę t n ie .

N a  w s z y s t k i c h  p i ę t r a c h  p ł o n ą ­
c e g o  b u d y n k u ,  w  c h w i l i  w y b u c h u  
o g n i a ,  p r a c o w a l i  r o b o t n i c y .  N i e  
w s z y s c y  z d o ł a l i  s i ę  u r a t o w a ć .  12  
r o b o t n i n ó w  c i ę ż e j  l u b  l ż e j  r a n ­
n y c h ,  z n a j d u j e  s i ę  w  s z p i t a l u ,  n a  
t o m i a s t  3  r o b o t n i k ó w  j e s t  z a g i ­
n i o n y c h  i p r a w d o p o d o b n i e  p o n i e ­
ś l i  ś m i e r ć  w e w n ą t r z  b u d y n k u .

R e m i s j a  ś l e d c z a  r o z p o c z ę ł a  j u ż  
b a d a n i e  p r z y c z y n  s t r a s z n e g o  
p o ż a r u  i u s t a l e n i a  s t r a t .  K o m i ­
s j a  z w r ó c i ł a  u w a g ę  n a  o k r a t o w a -  
n ie  w s z y s t k i c h  o k ie n ,  c o  u t r u d ­

n i a ł o  o p u s z c z e n i e  w n ę t r z a  b u ­
d y n k u -  p r z e z  w s z y s t k i c h  r o b o t n i ­
k ó w ,  B u d v n e k  f a b r y c z n y ,  w r a z  z 
m a s z y n a m i  u b e z p i e c z o n y  b y l  n a  
s u m ę  o k o ło  5 9 0 .0 9 0  zt.

54). Z tych pogotow ie, po udzie­
leniu p ierw szej pomocy, przew io- 
zło Goworka do szpitala Dz. Je­
zus, a pozostałych opatrzyło na 
miejscu. C zterej ostatnio w ym ie­
nieni zatrudnieni byli przy roz­
biórce, jako robotnicy firm y, pro­
wadzącej rozbiórkę starego dwor 
ca, „A . Czeżewski i E. Strug".

N a  miejsce w : padku z.jechal 
prok Żeleński i sędzia śledczy. 
Jak wykazało dochodzenie wstęp­
ne, w inę za wypadek ponoszą pro­
wadzący rozbiórka z jednej stro­
ny. z drugiej zaś strony w ładze 
kolejowe, które nie usunęły skła­
du bagażowego z parteru, pod­
czas gdy pierwsze p iętro ju ż by­
ło rozbierane, Yv chw ili oddawa­
nia numeru pod prasę straż ognio 
v a  uprząta ogrom ny zw ał gruzu, 
jakim  zawalony jest cały peron.

za  p o śred n ic tw e m  S o w iń sk ie g o  z a ­
prosić  o b se rw o w a n y ch  ' d o  w sp ó ln e g o  
gab inetu .  Po w sp ó ln e j  .hucznej l ib a ­
c ji ,  g d y  b y l a  ju ż  ■ godz. 8 ran o ,  n a  
podw órko domu p r z y  ul.  C h m ie lne j  
p r z y sz ła  o rk ie s t r a  g r a jk ó w .  A r t y s t k a  
ch c ia ła  rzu cić  ■ trochę p ien ięd zy  i w  
ty m  ce lu  s ię g n ę ła  po -torebkę,  b y ła  
je d n a k  t a k  p i ja n a ,  iż  p ien iąd ze  r o z ­
s y p a ł y  s ię . -  W ó w cz a s  T a rcz yń sk i ,  
chcąc  okazać  się  g e n t le m a n e m /  w y ­
j ą ł  z k ieszen i  p o r t fe l  i  rzuci ł  n a  stół 
t r z y  b i le ty  5uU-złotowe i  je d e n  b a n ­
knot 10 0 -z ło to w y .  N a  to  cz e k a ł  t y l ­
ko Szulc ,  k t ó r y  u s łużnie  ze b ra ł  r o z ­
rzucone ińcn iądz e  4 oddał p o r t fe l  
w łaśc ic ie low i,  poczem  o g a r n ię ty  -rze­
komo tk l iw o ś c ią  p i ja c k ą ,  rzuci ł  s ię  
h an d low cow i n a  s z y je ,  c a łu ją c  go  i 
śc isk a ją c .  W  czas ie  te g o  z b ra ta n ia  
s ię  dw óch n o w ych  p r z y ja c ió ł  p o r t fe l  
z k ieszen i  T a r c z y ń s k ie g o  p o w ę d ro ­
w a ł do S z u lca .  N a s tę p n ie  pod ja k im ś  
p re te ks te m  Szulc  ra z e m  ze sw y m  
k o m p an em  opuścili  lokal.

W ś la d  za  nim i T a r c z y ń s k i  w y ­
szedł n a  ulicę, nic w ie d z ą c  nic  j e s z ­
cze o k r a d z ie ż y ,  uda ł  s ię  n a  z a k o ń ­
czenie  l ib a c j i  do r e s t a u r a c j i  p r z y  ul.  
C hłodnej  „ P o d  p s a m i"  i  tu  dopiero  
s tw ie rd z i ł  b ra k  g o tó w k i .  P r z e r a ż o n y  
k o b ieg ł  do k o m is a r ja t u  i  w  t o w a ­
rz y s tw ie  p o s te ru n k o w e g o  .powrócił 
do r e s t a u r a c j i  „ P o d  p s a m i" .  Tu ,  na  
szczęście,  z a s ta ł  Sz u lca ,  u k tó re g o  
znaleziono ju ż  ty lk o  394 zł.

P r z e b i e g ł y  złodzie j  napróżno  ze 
Izam i w  oczach p ro s i ł  T a r c z y ń s k ie g o  
o d a ro w a n ie  m u w in y ,  po w o łu ją c  się 
na  n iedaw no  z a w a r t ą  p r z y ja ź ń ,  h a n ­

d low iec  l n ł  n ie u s tę p l iw y ; .  w o r ,w  
,#£%'o S z u lc  po r a z  1 3 - t y  Mannit 
przed S ą d e m  O k rę g o w y m , o sk a r ż o ­
n y  o. k radzież .

> r n t e $  r e i .  1 '  o s d o r f s
o n o s ze n ie  m u n d u ru  O . W . P .

Z : i . a n y  d z i a ł a c z  n a r o d o w

Jeszcze s-iu młooych
siedzi na P a w iak u

V. sobotę  wypnszCKom /o s ta l i  z 
„ l e z i e n i a  n a  P a w i a k u  a re sz to w a n i  
W o d z i  n a r o d o w c y  pp. O lg ierd  S/m a­
k o w s k i  i T . C h n jąek i .

P o z o s ta je  n a d a l  w  w ięz ien iu  S- iu  
n a ro d o w có w , a  m ia n o w ic ie  p p . : 
D z iarm ag ’a  (st .  U n iw e r s y t e t u ) ,  J a ­
niec (bezrob. b i u r a l i s t a ) ,  G a j k o w ­
ski,  P a r y s ,  B a r t o s z e w ic z  ( robol ni- 
f'A ') , ( R z n d  (apl .  a d w o k .) ,  C kack io -  
w icz i B la s k ic w ic z  ( s tu d e n c i ) .

Z  B u d a p e s z t u
AY'A KSZAAA'A 2 0 .3  ( P A T ) .  D ziś  

o godz. 1 2 . 4 0  p o c ią g ie m  w iedeń k im  
p r z y b y l i  do W a r s z a w y  z  B u d a p e s z ­
tu p .  M in is t e r  K o l u i c i w a  i  R a f o r m  
R o ln ych ,  dr .  B r o n i s ł a w  N ak o n icc z -  
n ik o w - K lu k o w s k i ,  p re z e s  k ie le c k ie j  
ł z b y  R o ln ic z e j ,  pos. T o m a sz  K o ­
z łow sk i ,  o ra z  pose ł  p o ls k i  w  B u d a ­
peszcie ,  p. min. S t a n i s ł a w  Ł e p k o w -  
sk i.

Z d e r z e n i e  s t a t k ó w
L O N D Y N ,  : 26 .ł , .  ( P A T ) .  IV  c z a ­

s i e  g ę s t e j  m g ł } ,  j a k a  p a n o w a ł a  
w c z o r a j  p o p o ł u d n i u  n a d  k a n a ł e m  
L a  M a n c h e ,  d o s z ło  do  z d e r z e n i a  
p o m i ę d z y  s t a t k i e m  f i ń s k i m  , .B o -  
m a r s u n d "  a  s t a t k i e m  e s t o ń s k i m  
„ S t e l l a " .

„ B o m a r s u n d "  z o s t a ł  u s z k o d z o ­

n y ,  a l e  m ó g ł  p ł y n ą ć  d a l e j ,  „ S t e l ­
l a "  n a t o m i a s t  z a t o n ę ł a .  T r z e c h  

m a i y n a r z y  u t r a c i ł o  p r z y t e m  ż y ­
c ie .

wSł o n l m l e
ł z c z a r a  w y l a ł a

b L i J N J M  2 0 . 3  ( P A T ) .  P o n o w n i e  
z a n o l o w u u o  z w i ę k s z e n i e  s i c  s t a n u  
w o d y  v.- S z c z a r z e ,  w s k u t e k  c z e g o  
w y s t ą p i ł a  v  o d a  j i o d s k ó r n a  i zrd. ła  
domjj  i  z a b u d o w a n i a  w  S ł o n i m i c  
p r z y  u l .  G ł u c h e j ,  . J h i g i e j  i  P i e r w ­
s z e j  A) i e z i c u n e j .  R ó w n i e ż  m i e j ­

s k i  j e s t  k o m p l e t n i e  zalań;, ',  2 tar­

t a k i  z a p r z e d a ł y  p r a c y .  S p ow o d u  
dużego  p r z y p ły w u  w o d y  tu rb in a  
w o d n a  e le k tro w n i  j f e i  n ie c z yn n a .  0 - 
gedem około  100  d om ów i zab u d o­
w a ń  je s t  za lan y ch .

D z iś  p o po łu dn iu  poziom  rody w  
S z cz a rz e  dochodził  do 1 S S  cm.

y, rod.
J a n  M o s d o r f .  s t a n ą ł  d z i s i a j  
p r z e d  * S ą d e m  O k r ę g o w y m ,  o s k a r ­
ż o n y  o n o s z e n ie  m u n d u r u  O b o z u  
VA'ie!kiej.  P o l s k i .

P  M o s d o r f  na w i o s n ę  r .  ub . 
p r z e m a w i a ł  n a  w i e c u  S t r o n n i c ­
t w a  N a r o d o w e g o ,  u b r a n y  w  m u n ­
d u r  O b o z u  AAuelkiej  P o l s k i .  A y ia -  
d z ie  a d m i n i s t r a c y j n e ,  p o w o ł u j ą c  
s i ę  n a  f a k t  r o z w i ą z a n i a  O b o z u  
YAueikiej  P o l s k i ,  s k a z a ł y  p .  M o s -  
d o r f a  n a  g r z y w n ę  w  w y s o k o ś c i  
3 0 0  z l .  O d  t e g o  o r z e c z e n i ą  s k a ­
z a n y  o d w o ł a ł  s i ę  d o  S ą d u  O k r ę ­

g o w e g o .
N a  r o z p r a w ę  p r z y b y ł  d o  S ą d u  

O k r ę g o w e g o  n a  p l  K r a s i ń s k i c h ,  
t ł u m  M ł o d y c h  u b r a n y c h  w  m u n ­
d u r y ,  co  w i d a ć  b y ł o ,  g d y ż  w s z y ­
s c y  m i e l i  p o r o z p i n a n e  p a l t a .  P o ­
n i e w a ż  l o k a l ,  g d z i e  o d b y w a ł a  s i ę  
r o z p r a w a ,  j e s t  s z c z u p ł y ,  n i e  w s z y  
s c y  z o s t a l i  w p u s z c z e n i  d o  ś r o d ­

k a .  t a k .  że  r e s z t a ,  w  l i c z b ie  k i l ­
k u d z i e s i ę c i u  o śn b ,  p o z o s t a ł a  w  
p o c z e k a l n i  i k u l u a r a c h .

P o  k r ó t k i e j  r o z p r a w i e  S ą d  O- 
k r ę g o w y  z m n i e j s z y ł  k a r ę  p .  M o s -  
d o r f o w i  do  1 5 0  z ł .

Zeiowu ciii r o c z e n ie
procesu R u s zc ze w s ftp e g o

D z i s i a j  w  p r o c e s i e  R u s z e z e w -  
s k i e g o  n a s t ą p i ł a  n i e p r z e w i d z i a n a  
p r z e r w a ,  s p o w o d o w a n a  n i e p r z y -  
g o t o w a n i e m  p r z e z  b i e g ł y c h  m a -  
t e r j a ł ó w  d l a  s ą d u ,  B i e g l i  p r o s i l i  
o o d r o c z e n i e  r o z p r a w y  do ś r o d y ,

g d y ż  c h c ą  d o k ł a d n i e  z a z n a j o m i ć  
s i ę  z n i e z m i e r n i e  o b f i t y m  m a t e r -  
Ja-lem . S ą d  p r z y c h y l i ł  s i ę  do  i c h '  
s t a n o w u s k a ,  t a k ,  ż e  d a l s z y  c i ą g  

s p r a w y  R u s z c z e w - s k i e g o  o d b ę d z ie  
s i ę  w  ś r o d ę ,  o g o d z .  1 1  r a n o .

Usłufny nracowtfik żyd
poszedł „odsiedzieć" za swego pracodawcę

A A J ą ś c i c ie l  z a k ł a d u  p r z e m y s ł o ­
w e g o ,  I c e k  T y s z e b o w ,  s k a z a u y  
z o s t a ł  p r z e z  i n s p e k t o r a  p r a c y  n a  
j e d e n  d z i e ń  b e z w z g l ę d n e g o  a r e s z  
tu  z a  n i e p r z e s t r z e g a n i e  p r z e p i ­
s ó w ,  o d n o s z ą c y c h  s i ę  d o  z a t r u d ­
n i a n i a  p r a c o w n i k ó w  i  p r z e s t r z e ­
g a n i a  g o d z i n  p r a c y .

W  t}  m  c z a s i e  T y s z e b o w  n o s i ł  

s i ę  z  z a m i a r e m  r e d u k c j i  p e r s o ­
n e l u  i j e d e n  z e  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  
n a  l i ś c i e ,  z a k w a l i f i k o w a n y c h  do 
r e d u k c j i ,  n i e j a k i  F r o i m  R o g e n ,  
p o s t a n o w i ł  z a s ł u ż y ć  s i ę  s w e m u  

p r }  i i c y p a ł o w i  i  p o z y s k a ć  w  te n  
s p o s ó b  j e g o  w z l e d y .  R o g e n  ł u ­

d z i ł  s i ę ,  i ż  w  t e n  s p o s ó b  o m i n i e  
g o  r e d u k c j a .  P r a c o w n i k  z a p r o p o ­

n o w a ł  p r z e d s i ę o i o r c y  n i  m n i e j  n i  
w i ę c e j ,  t y l k o  o d s i e d z e n i e  z a  n i e ­
g o  k a r y .  T y s z e b o w  z b y ł  to  j a k i m ś  
ż a r t e m ,  n i e  b i o r ą c  t e j  p r o p o z y c j i  
p o w a ż n i e .  G d y  n a d s z e d ł  j e d n a k  

t e r m i n ,  k i e d y  p r z e m y s ł o w i e c
m i a l  u d a ć  s i ę  do  a r e s z t u ,  do  k o ­

m i s a r j a t u  z g ł o s i ł  s i ę  R o g e n ,  k t ó ­
r y ,  p r z e d s t a w i w s z y  s i ę  z a  T y s z e -  
b o w a ,  o d c i e r p i a ł  z a  n i e g o  k a r ę .  

D o p i e r o  w ó w c z a s  z o r j e n t o w a n o

s ię  w  m i s t y f i k a c j i  i ,  p o d e j r z e ­

w a j ą c  u d z i a ł  w  c a ł e j  a f e r z e  z a ­
i n t e r e s o w a n e g o ,  o s k a r ż o n o  T y -  
s z e b o w a  o n a k ł a n i a n i e  d o  p r z e ­
s t ę p s t w a ,  R o g e n a  z a ś  z a  o d s i e ­
d z e n i e  k a r y .

S ą d  O k rę g * o w y  u n i e w i n n i )  
w s z a k ż e  T y s z e b o w a ,  g d y ż  t e n  u- 
d o w o d n i ł ,  że  n i e  m i a ł  n i c  w s p ó l ­
n e g o  z  r y z y k o w n y m  p o m y s ł e m  
s w e g o  p r a c o w n i k a .  S k a z a n o  n a ­
t o m i a s t  a m a t o r a  „ p a k i " ,  R o g e n f i ,  
n a  t r z y  m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a ,  z a ­

w i e s z a j ą c  m u  j e d n a k ż e  w y k o n a ­
n i e  k a r y .

Siady
Skamieniałego lasu

P A R Y Ż  fcsjjfc ( P A T ) .  „ P u . ,  
h o ir  ’ dontfti z C h e rb o u rg a ,  żc ta to  
Fl ;uiK'u\ ille osumit siu ląd  na  p izc-  
s trzen i  3 9  m tr. ,  p rz y c z e m  u k a z a ły  
s ię  ś la d ;  s k a m ie n ia łe g o  lasu .  K o r t - - ' 
spo n d en i  „ P a r i s - S o i r "  w y r a ż a  R rz y -  
puszezouio , żc m ogą to  b y ć ’ re sz tk i  
logfcndarnego la su  S e i s sy ,  k t ó r y  m ia ł  
stę ro z c ią g a ć  po m ię d z y  w y b r le ż e m  

a a n e n s k io m  a w y s p a m i  m m io-noj* .
m a n d z k iA m ż .
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Aresztowanie Hainneaux

Jednet o z głównytt członków szajki Sfawislrgo
Taksówka przebita dyszlem
Echa ś m ie rte ln e j k a ta s tro fy  pod Grochowem

P A R Y Ż , 25. 3. Donoszą tutaj, j 
że przedstaw iciele p o lic ji francu ­
skiej. w  Genewie są na tropie 
reszty k lejnotów  Staw iskiego.

P O N O W N A  S E K C J A  Z W Ł O K  
S T A W I S K I E G O

W  dniu dzisie jszym  p rzew iezio ­
ne zostały do Paryża  pod silnym  
konwojem zw łoki Staw iskiego. U- 
m ieszczono je  w  instytucie m edy­
cyny sadowej, gdzie we czwartek 
odbędzie się ponowne ich zbada­
nie, przyczem  w pracach tych 
weźm ie równie udział lekarz, 
który prow adził p ierw szą sekcję 
awlok oszusta.

Gdy sędzia śledczy przesłuchi­
wał żonę Staw iskiego, ośw iadczy­
ła ona, że nie zna dokładnie 
spraw męża, nie może w ięc wo­
bec tego rzec, czy suma 300.000 
franków  została wypłacona przez 
je j  jnęża b. dyrektorow i „L ibet- 
t4“ , Aym ardow i. O ile  w ie, sto- 
sunKi Staw isk iego z Aym ardem  
nie u spraw ied liw ia ły  takiej tran- 
ząkcji. Natom iast Rom agnino u- 
trzym uje, że Aym ard  przez pe­
w ien  czas był w  bliskim  kontak­
cie ze Stawiskim  i p row adził z 
n im  rozm owy osobiście, bądź te­
le fon iczn ie  po kilka razy dzien­
nie.

Zapytana o stosunki Staw iskie­
go  z  Galniotem Stawiska odpo­
w iedzia ła , że w  kilka dni po a- 
resztowaniu  Staw iskiego w  r. 
1926 Galm ot przysłał je j  do k li­
n ik i kw ia ty  oraz odw iedził ją. 
Stawiska, posłuszna wskazówkom 
męża, prosiła Galmota, aby zw ró­
cił część sumy którą był w inien 
Stawiskiemu. Prośbę tę ponawia­
ła późn iej, pragnąc zdobyć p ie­
niądze na kaucję dla uwolnienia 
męża z w ięzien ia .

... H A I N N E  A U X  U C I E K A . . .
W  dmu dzisiejszym  sędzia 

śledczy Ordonneau w ydal rozkaz 
aresztowaniu Hainneaux‘a, który 
był znany na gruncie paryskim  
jako „Jo o b iałych w łosach". O- 
sicarżają go o zata jen ie w  zw iąz­
ku z a fe rą  Staw iskiego. T w ie r ­
dzą, że ów  „J o “  był osobnikiem, 
który w ręczy ł kom isarzowi Bony 
ta lony czeków Staw iskiego. Gdy 
tylko po lic ja  otrzymała rozkaz a- 
resztowania, po lic janci udali się 

-do m ieszkania „J o ", przybyli jed ­
nak zapóźno. gdyż oszust zaolał 
uciec. Rozesłano za nim lis ty  goń­
cze.

T a  ucieczka „J o “ , który byl 
jednym  z głównych członków 
bandy Staw iskiego, spowodowała 
gw ałtow ne ataki prasy, oskarża­
ją ce j po lic ję  o ca ikow itę niedo­
łęstwo. N iek tóre dzienniki utrzy­
m ują wprost, że św iadom ie w y­
puszczono Hainneaux, aby do­

tr zy m a ć  układu, zawartego z mm 
przez Bony, gdy wręczał komisa­
rzow i ta lony czeków Stawiskiego. 
Podobno za te ta lony „J o " otrzy­
m ał 200.000 franków .

L ,P a r is  M id i"  utrzym uje, że 
„ J o "  uciekł z hotelu i wyjechał 
samochodem dopiero w p ięć m i­
nut po p rzy jśc iu  po lic ji. U c iecz­
ka ta je s t tem  dziwniejsza, że od 
ośmiu dni „J o " był strzeżony bez 
p rzerw y  przez agentów  p o licy j­
nych.
. . . A  P O T E M  S A  VI S I Ę  O D D A J E  

W  R Ę C E  P O L I C J I
. T o  też  n iem iłą sensacją było

dobrowolne zloszenic się. Hain- 
neaux na polic je, gdzie o-
św iadczył on, że w cale nie miał 
zamiaru uciekac i, dow iedziaw ­
szy się z dzienników, że jest po­
szukiwany, staw ia się do dyspo­
zycji. A resztow ano go natych­
miast, a sędzia śledczy przesłu­
cha go jeszcze w  dniu d z is ie j­
szym.

Dzienniki podają, że Hain- 
neaux rozpoczął karjerę jako bo­
kser, ale przeszedł d o . „in tra tn ie j 
szego za jęc ia ". P rzez  pewien 
czas przebywał w A rgen tyn ie, po 
wojn ie zaś osiadł w  Paryżu, 
gdzie występował często tam, 
gdzie chodziło o szantaż i po­
gróżki. P o lic ja  znała jego  spraw ­
ki, nie pytano go jednak o nic, 
gdyż chciano dotrzym ać układu 
w związku z wydaniem  talonów 
Staw iskiego. Gdy jednak okaza- 
to się, że Hainneaux jeźd ził z 
Rom agnino do Londynu dla za 
staw ien ia k lejnotów  S taw iskie­
go, sędzia śledczy postanow ił go 
aresztować.

P A R Y Ż , 26. 3. (P A T . ) .— Prze­
prowadzono rew iz ję  w' m ieszka­
niu pani A v r il,  która pośredni­
czyła w  w ielu  sprawach pom ię­
dzy Stawiskim  a wyższym i urzęd­
nikami m m isterjalnym i lub par­
lam entarzystam i. Skonfiskowa­
no w ie le  dokumentów.

Sędzia śledczy przeprow adził 
również rew iz ję  u matk- areszto­
wanego dziś Hainneaux, u której 
nocował on w  przededniu aresz­
towania. Zabrano ku fer z doku­
mentami, które będą m iały dla 
sprawy w ie lk ie  znaczenie. B aga­
że Rainneaux wskazują, że odbył 
on niedawno podróż do Londynu, 
znaleziono bowiem  kilka etykiet 
pochodzenia angielskiego.

P A R Y Ż , 26. 3. (P A T . ) .  —  „P a ­
ris S o ir" zam ieszcza w yw iad swe 
go współpracownika z areszto­
wanych Hainneaux. ,,Jo-postrach“ 
m iał ośw iadczyć dziennikarzow i, 
że w razie, gdyby go zaareszto­
wano w godzinę później, musiał­
by upaść rząd.

P A R Y Ż , 26. 3. (P A T . ) .  —  P o ­
dejrzany o udział w zabójstw ie 
Galmota, publicysta Brouilhet, 
ogłasza w ■ „LTn tran s igean t" do 
kument, mający wykazać jego  
alibi.

Jest tó list do pewnego apte­
karza z Cayenne, pisany w  15 
dni po zabójstw ie Galmota, w r. 
1928. Aptekarz ten in form uje 
Brouilheta o zagadkowei śm er- 
ci deputowanego Galmota i za 
znacza, że opin ja powszechna 
przypisuję zbrodnię otruciu. Gal­
mota niejakiem u G oberow i; w 
przedzień swego wyjazdu wydał 
on w ielk ie przyjęcie, na którem 
w łaśnie zdecydowane było za- 
murdowanie Galmota. Jedyny 
św iadek tego, pew ien Arab, 
umarł w trzy  dm po wspomnia- 
nem przyjęciu  rów nież w zagad­
kowych okolicznościach.

Kom unikując pow yższy list, 
Brouilhet zaznacza, że gdyby w 
krytycznym  czasie znajdował się 
w  Cayenne, jego  okrespo-ndent - 
aptekarz nie pisałby podobnego 
listu do n iego do Paryża. Ponad­
to Brouilhet oświadcza, iż  n igdy

nie otrzymał listu Stawiskiego, 
zgłoszonego pod adresem Galmo­
ta. O ile taki list istn ieje, za ch o -, 
dzi kradzież dokumentu. W  tych 
warunkach Brouihet zaznacza, iż 
wniesie skargę przeciw  osobie 
n ieznanej o przyw łaszczenie so­
bie przeznaczonej dla niego ko­
respondencji.

K L E J N O T Y  W A R T E  S Ą  1 0 0  
T Y S I Ę C Y  F U N T Ó W

L O N D Y N , 26.3. (P A ) .  „D a ily  
H era ld " donosi, że przebywający 
w Londynie inspektor po lic ji,

Peudepiecc, z paryskiej Surete 
Generale przv pomocy inspekto­
rów Scotland Yardu w ykrył wczo­
raj resztę kosztowności Stawiskie 
go, zastawionych w Londynie.

Paryski rzeczoznawca drogocen 
nych kamieni, Seror, który rów 
nież jest w  Londynie, ustalił, że 
to brylan ty Staw iskiego. W artość 
ich ma być olbrzym ia. Dziennik 
wym ienia sumę 100 tys. funtów 
szterlingów . B rylan ty te zasta­
wiać m iała w rozm aitych odstę­
pach czasu tancerka londyńska, 
T e lia  Nono, zaufana Romagnino.

Nowa konstytucja Austrji
z a c h o w u je  u s tró j f e d e r a c y jn y

W lLDlsŃ', 23.3. —  Urzędowa
„Rciohspost" ogłasza główne zasa­
dy nowej konstytucji austrjackiej.

Ltrzymany będzie icderalistyezny 
ustrój Austrji. Na czele państwa 
stać będzie prczydciP związkowy, 
posiadający wyłączne prawo miano­
wania i dymisjonowania rządu. 
Rząd będzie miał prawo wyłączne­
go przygotowywania i zgłaszania w 
Sejmie projektów ustaw. Sejm ob­
radować będzie tylko nad projekta­
mi rządowemi. W  pewnych wypad­
kach rząd może wydawać ustawy, a 
nawet Łinicmać postanów icnia kon­
stytucji w drodze rozporządzeń.

Obok Sejmu związkowego czynne 
będą Izby doradcze, a więc Rada 
Państwa, Radu Kulturalna, Rada 
Gospodarcza i Rada Krajów.

Procedura uchwalania ustaw bę-

daie- następująca: projekty ustaw
będą przedstawiane przez rząd czuc­
iem Izbom doradczym do zaopinjo- 
wanin. Po yzaopinjownniu rząd 
przedstawi projekt ustawy Sejmo­
wi, który ma prawo przyjąć pro­
jekt bez zmian lub tez odrzucić go. 
Zmian Sejm może dokonywać tylko 
w preliminarzu budżetowym.

W  nowe.j konstytucji skreślone 
zostaną dwa punkty zc starej. Je­
den z nich dotyczy Republiki, <hu- 
gi żeś mówi, że prawo pochodzi od 
ludu. Nu  miejsce icg-o punktu bę­
dzie zdanie: „wszelkie prawo po­
chodzi od Boga".

W olnośó prasy, zgromadzeń, sto­
warzyszeń i nauczania ulegnie pew­
nymi ograniczeniom. Zaprownd: ona 
zostanie cenzura filmów i sztuk 
teatralnrcli.

D zis ia j w  Sądzie Apelacyjnym  
znalazła się sprawa M ichała D ą­
browskiego, który na jesien i roku 
ub. spowodował tragiczny wypa­
dek na szosie Grochowskiej. Dą­
browski powoził dużym wozem 
meblowym i jechał w  nocy, nic- 
przestrzegając przepisów o ru­
chu kołowym, jadąc niew łaściwą 
stroną jezdni. W  tym czasie od 
strony W arszaw y nadjeżdżała 
taksówka, prowadzona przez szo­
fe ra  Paw laka, w  której znaj ic- 
w ały się dwie osoby. W  pewnym 
momencie nastąpiło zderzenie i 
olbrzym i dyszel wozu meblowego 
przebiwszy przód samochodu, u- 
godził w  brzuch pasażerkę, Jani­
nę W iśniewską, która od odniesm 
nych ran zmarła.

Sprawa ta toczyła się w grud­
niu r. ub. v. Sądzie Okręgowym, 
przed którym oprócz Dąbrowskie­
go odpowiadał i szo fer Paw lak. 
Sąd jednak uniewinnił Pawlaka, 
wychodząc z tego założenia, iż  nic 
był on sprawcą katastrofy, gdyż 
jechał z normalną szybkością i 
przestrzega! przepisów 0 ruchu, 
skazał natomiast woźnicę Dąbrów 
skiego na 6 m iesięcy w ięzienia.

W  Sądzie Apelacyjnym  obroń­
ca skazanego, adw. Kurnatowski, 
zg łosił wniosek o p rzerw an i; roz­
prawy i przeprowadzenie w iz ji 
na miejscu wypadku, tw ierdząc, 
iż odpowiedzialność za śmierć 
W iśn iew skiej w in ien  ponieść n ie­
ostrożny szofer.

S # r  o  w f i s s n o t f  r y n k u
ciągnie się od b lis k o  stu la t

0 anilo-rrancuski soiusz obronny
W y s tą p ie n ie  „ D a i l y  Mais“ i „ 0 b s e r v e r a

Sąd A pe lacy jn y  w W arszaw ie 
ogłosił wyrok w  ciekawej spra­
w ie, która się ciągnie ju ż od b li­
sko stu lat. M ianow icie miasto 
Adam ów w  pow iecie łukowskim 
procesuje się z ks. ks. C zartory­
skimi o w łasność rynku m iejskie

£°-
Rynek ten w  r. 1868 przyznany 

był przez kom isję dla spraw w ło­
ściańskich miastu, jednakże póź­
n iej p rze ję ty  został przez ks. ks.

Czartoryskich. P ierw sza  instan­
cja przyznała rynek m iejski ro­
dzinie Czai toiyskieh, a obecnie 
Sąd A pe la cy jn y  wskutek skarg 
wniesionej przez pełnomocnika 
mi :szezan Adam owa i adw U- 
jazdowskiego, uznał rynek za 
własność m iasta Adam owa 

Czartoryscy nie rezygnu ją  z 
pretensyj do rynku, tak, że 100- 
letni spór przejdzie do Sądu N a j­
wyższego.

Z j e d n o c z e n i e  L i t w i n ó w
na W i l e ń s z c z y ź n i e

LOND3N, 23.3. Podjęta piv-oz 
„Daily M ail" myśl obronnego so­
juszu francusko-angielskiego znaj­
duje w ńugWi coraz więcej zwolen­
ników. 3\ dniu dzisiejszym w obro­
nie tej idei wystąpił „Obscryer".

Tygodnik ten, zastanawiając się 
nad przyszłością hitleryzmu w 
Niemczech, dochodzi do wniosku, ;e 
za lat kilka Niemcy liczyć będą 70 
miljonów, Francja zaś tylko 40 mil­
jonów ludności. A  że Niemcy będą 
silniejsze od Francji takżo pod 
względem możliwości przemysłów o- 
teehnic-znycb, ‘  więc w tych w arun­
kach sprawa bezpieczeństwa jwst

dla Francji naczclnem zagadnie­
niem życia narodowego.

V dalszym,.ciągu tygodnik tem 
stwierdza, iż błędom jest przypusz­
czać, że Anglicy wystąpią zbroj­
nie celem utrzymania obecnych gra­
nic w Furopie Środkowej. Najle­
piej byłoby, gdyby Anglja. wzięła 
udział w rozwiązaniu sprawy bez­
pieczeństwa. Najzdrowszym piaucm 
bezpieczeństwa dla Anglji, Francji 
i Beigji, stanowiących cytadelę wol­
ności demokratyezaiej, byłby wza­
jemny sojusz obronny. Po zawar­
ciu takiego sojuszu polityka euro­
pejska uległaby uspokojeniu.

W śróa m niejszości litewskiej w 
Polsce, która dotąd była podzie­
lona na kilka ugrupowań po li­
tycznych, doszło ostatnio do cał­
kow itej konsolidacji. Ludowcy 
litewscy, t. zw. laudim ney, będą­
cy w  ostatnich latach w  opozycji 
do tj mczasowego litewskiego ko­
m itetu w  W iln ie , porozum ieli się 
z kom itetem  we wszystkich spra­
wach politycznych.

L itw in i otrzym ali ostatnio dy-

ZliKwidcwanie zatargu
w  p r z e m y ś le  s a m ó c h o ^ y m  A m e r y k i
LONDYN 263 (P A T ). Jak do­

noszą z Waszyngtonu, późnym wie­
czorem doszło do cuhtowitcgo u- 
zgodnicnia poglądów robotników i 
przemysłowców samochodowych. Za­
targ zlikwidowano.

Prezydent Iiooscvelt odniósł 
świetne, zwycięstwo osobiste i do­
wiódł, żo jogu wpływy dominują w 
całcm społeczeństwie.

Porozumienie zawarto na nastę­
pujących warunkach; 1) całkowita 
swoboda zbiorowych rokowań o u- 
mowy najmu na prawo do pracy,

2) robotnikom zagwarantowano 
prawo należenia do Amerykańskiej 
Federacji Pracy lub toż do związ­
ków, zorganizowanych przez po­
szczególne wielkie przedsiębiorstwa,
3) robotnicy mają prawo być re­
prezentowani przez osoby, które sa­
mi desygnują.

Rooscvelt liczy, żc powstaną Ra­
dy Pracy, w których pracodawcy 
mogliby brać udział we wspólnych 
konferencjach z robotnikami. Tą 
drogą Prezydent ma nadzieję stwo­
rzyć system, któryby wyrównał 
stosunki w przemyśle.

P o m o c  le k a r s k a
dia u rzęd n ikó w

Ministerstwo .Opieki Społeczni* 
opracowuje szereg zarządzeń, uzu­
pełniających nowe przepisy pomocy 
lekarskiej dla urzędników państwo­
wych. M. in. okólnik ministerjajiśy 
ustalić ma taksę badań roenigeno- 
logicznyeh, następnie świadczeń w 
dziedzinie ortopedp, od których u* 
rzędnikom państwowy ni przyznawa- 
nc będą zwroty kosztów w wysoko­
ści do 50 procent.

Określona ma być również w 
drodze oddzielnego rozporządzenia 
sprawa pomocy w wypadkach na­
głych. 'Urzędnicy mogą wzywać le- 
kuYzy prywatnych, którym zwraca­
ne będzie honornrjum za pośred­
nictwem Urzędu "Wojewódzkiego, 
według taksy, obowiązującej na te­
renie danej Izby Lekarskiej.

Redulftja telefonistek
PAST-a, wobec przejęcia teleto­

nów na terenie Zagłębia Dąbrow­
skiego, wymawia od 1-go kwietnia 
pracę telefonistkom, zatrudnionym 
dotąd w sieci państwowej.

on
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• P o w i e ś ć

—  Sens cierpienia... Coby pan W iedział o IX -e j Sym­
fo n ji np., gdyby pan je j nie przesłuchał do końca? 
W szystko je s t n iepojęte przed końcem. Dopiero koniec 
odkrywa sens wszystkiego... A  zresztą, je ś li o ten wypa 
dek chodzi, są przecie separacje. Kośció ł daje separac:e

—  Separacja to nie jest w yjśc ie , to pa lja tyw . Chodzi
0 to, że małżeństwo, gdy  ju ż nic nie daje, tylko w iąże,—  
lam ie i zatruwa dusze, jak wszelk ie w ięzy.

—  Zatruwają, łam ią i w iążą —  nam iętności. I gdzie 
rękojm ia, że zaspokojenie jednej nam iętności nie w y­
zw oli drugiej, i tak dalej, bez końca? A  szczęście? .. 
Szczęście jednego może być nieszczęściem  drugiego.
1 zwykle bywa... Dlaczesro w ięc to szczęście ma być waż­
niejsze od tam tego nieszczęścia?

Patrzyłem  na tego  księdza, k tóry z taką spokojną 
pewnością mówił o tych sprawach, tak bardzo od niego 
dalekich. Chudy, o policzkach zapadniętych, robi on 
istotn ie w rażen ie ascety. Jeśli coś nawet kiedyś paliło 
się w  tem wątłem  ciele to się ju t  chyba do cna w y­
paliło.

—  Przepraszam, -— powiedziałem , —  ale co ksiądz 
w ie o nam iętności? I  czy to słuszne, oy tacy duchowni 
z  powołania (o  innych n ie m ów ię...), w ięc ludzie na­

prawdę czyści, um arli dla świata, ale w łaśn ie dlatego 
wyzuci ju ż sami z namiętności, —  żeby oni rozstrzyga li 
o sprawacn tego świata, a ju ż zw łaszcza o praw ie do 
namiętności u innych, stojących w  ogniu życia, nie 
zrezygnowanych i n ierezygnu jących?

—  Pan zbyt łaskaw na m nie —  uśmiechnął się 
ksiądz, —  Odsunąwszy jednak na bok m oją osobę, to, 
jeś li dobrze rozumiem, uważałby pan, zdaje się, że nie­
słusznie wym aga się od sędziego np. n ieskazitelności? 
a od lekarza zdrow ia? że chorych pow inni leczyć cho­
rzy, przestępców sądzić przestępcy? it.d... Coś w  tem 
jest... może coś w  tem jes t rac ji. A le  też grzeszni jesteś­
my wszyscy. Jeśli grzech daje prawo ao sądu, to chyba 
o to prawo na jła tw ie j.

N ie  odpowiedziałem . Dość mi ju ż  było te j d jalektyki. 
A le  Borejda, k tóry długi czas siedział cicho, —  teraz, 
uderzając pięścią w  stół, po raz trzec i pow tórzył upar­
cia s w o je :

—  Fakt faktem, że po te j w o jn ie  dużo się musi zm ie­
nić 1 kościół, który tak mądrze w  tylu  już rzeczach 
przystosował się do dzie jow ego rozw oju  ludzkości, i tu 
się pewnie jakoś przystosuje. N ie  sądzi ksiądz?

—  Proszę pana, kościół lic zy  ju ż  sobie 19 razy po 
sto lat, ja  zaś za ledw ie dwa razy  po 19 lat. Pan jeszcze 
mniej. Jakże pan chce, żebyśm y z panem w ydaw ali ka­
tegoryczne sądy o tem, eo zaraz w  najbliższycn latach 
czy dziesięcioleciach żosciół ma do zm ien ien ia? Kościół 
ma czas

—  A le  my go nie mamy —  rzekł Borejda, wstając. *—  
My, ludzie żyw i. I  w  tem je s t traged ja  człow ieka. R az się

żyje, raz się jest młodym. No, i wkońcu Każdy żyje, jak 
go tam stać.

—  Tu się w łaśnie z panem nie zgadzam stanowczo—  
pow iedział ksiądz, w stając także. —  Tylko bardzo rzad­
kie wyjątK i ży ją  tak, jak  stać ich naprawdę. A  praw ie 
każdy znacznie poniżej swego poziomu. I  to jest trage- 
dja, może jedyna prawdziwa.

—  A  cóż jest ten „poziom "?  —  rzucił naturaln ie 
jeszcze, niby drugi P iła t, Borejda. I, naturalnie, nie 
otrzym ał odpowiedzi.

29 października 
..Jeżeli jes t coś w  tem, że człow iek nie może być zu­

pełnie wolny od w ięzów , to niechże ma choć wolność w y­
boru swoich w ięzów .

i  cóż  to za f i la r  porządku społecznego, stoczony 
i spróchniały od środka?

A  je ś li o i c h  szczęście chodzi... Ona jest jeszcze 
dość młoda, by móc zacząć nowe życie. A  Staś... mój ma­
lutki „sp raw ied liw y " Staś, za lat dziew ięć będzie miał 
swoje la t dwadzieścia, i wszystkie najcudowniejsze mo­
żliw ości zaczną się naroścież otw ierać dla niego, gay 
przedemną zaczną się w tedy w łaśnie powoli zamykać...

Ostatnie dziesięć lat pełni sił i jeszcze młodości. Jeśli 
nie zginę, je ś li mnie ta w ojna nie dokończy...

N ie !  N ie  przekonał mnie ten księżyk. A le , muszę przy­
znać: wzbudził szacunek. Bo szanuje się nawet p rzeciw ­
ników, gay  są szczerzy, konsekwentni i siln i. N ie  znosi 
się nawet najbliższych, gdy są obłudni i słabi. Tam to 
budzi pm bicję walki, to ją  podcina,

\C. d, n.).

rektywy z Kowna, by kłaść szcze­
gó lny nacisk na sprawy szkolne. 
Ścisła abstynencja w  życiu  poii- 
tycznem państwa polskiego ma 
być w  dalszym ciągu przestrze­
gana.

P ro c e s  k o m u n is tó w
w  W iln ie

W dniu 18 kwietnia na wokan* 
dzie Sądu Apelacyjnego w Wilnie 
znajdzie się wielki proces komuni­
styczny, bodący odgłosem słynnej 
sprawy kobryńskiej, która częściowo 
rozpnUywm na była t -  trybie dom?-1' 
nym. Na ławie oskarżonych zasią­
dzie 23 komunistów, skazanych na 
kary od roku do 6 lat więziema.

K o n tro la
Izb Rzem ieśln iczych

Ministerstwo Przemysłu i Ilundlil 
zajęło się gospodarką Izb itzcmieśi- 
niczych. Na podstawie nowego roz- 
)x>rziid/.cnia o Izbach Rzemieślni­
czych budżety samorządu rzemieśl­
niczego wymagać będą aprobaty M i­
nisterstwa; kontrolowane będą rów­
nież co rok zamknięcia rachunkowe 
Izb.

Redukcja urzędniKów
w e  Francji

PAR YŻ , 25.3. W  związku z prze* 
widywanerni przez rząd oszczędno­
ściami zanosi się tutaj na zreduko­
wanie 80.000 urzędników panstwa- 
wyeli.

Dziś na giełdzie
W alu ty :  Dolar 5 .28 ;  frank francu­

ski 34 .94 ; frank sz w a jca rsk i  1 7 1 . 2 5 ;  
funt szterling 2 7 . 1 0 ;  m arka  niemiec­
ka 209 .35 ;  szy l ing  austr jacki  9 7 ;  k o ­
rona czeska  2 1 .4 0 .

M on ety :  Dolar 8.98; rubtl zloty 
4.G4.

D e w iz y :  Berlin 2 10 .7 0 ;  B e lg ja
12 3 .6 5 ;  Hoiandja  3 5 7 .5 0 :  Londyn
27.08; P łow y Jork 5 .30 .5 ;  N o w y  Jork 
(k a b c l j  5 .30 .75 ;  P a ry ż  3 4 .9 5 ;  P ra g a  
72 .035 ;  Sztokholm 1.19 .65; S z w a jc a r  
ja  1 7 1 . 4 7 ;  W ioch y  45 .57 .

P a p .e ry  p ro ce n to w e :  3  proc. Poż 
Btipowlan- 42 .40 ;  4  proc. Poż .  D o la­
ro w a  5 2 .5 0 ;  4 proc. Poż .  In w e sty c y j­
na 1 1 1 ;  5  proc.  Poż.  o k n w e r s y jn a  62; 
5  proc.  Poż .  K o le jo w a  56 .7 !  8 proc 
Poż. D il lonow ska  83 ;  7 proc. Poż. 
Stabi lizacyjna 58.50 ; 7 proc.  Poż. Do 
la ro w a  W a r s z a w y  6 4 ;  7 proc.  Poż. 
Ś lą ska  63 .50 ;  4 ,5  proc- L is ty  Zast.  
ż iem sk .e  5 0 ;  7 proc.  L is ty  Zast.  Zicr... 
L o la r o w e  3 3 .5 0 ;  4,5 proc. L. Z, T , 
K. m. W a r s z a w y  5 7 .2 5 ;  5  proc. L. Z. 
T .  K m. W a r s z a w y  6 1 . 2m  8 proc. 
L. Z, T .  K. m. W a r s z a w y  5 3 ;  6 proc. 
O bl.gac je  m. W a r s z a w y  VI  em. 
50.50 ;  VIII i IX  em. 57.75.

Akc jC :  B a n k  Polsk i  7 9 ;  Lilpop
1 1 . 8 5 ;  S ta ra ch o w ic e  1 1 . 1 0 ,  W arsz.  
T o w .  Akc. Fabr.  Citkru 1 7 ;  Ostro­
wice 2 2 .50 ;  M od rze ió w  3 .90 :  Haber* 
busch 38.
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i gość z w yciągn ię tą  ręką
Z kół, zbliżonych do grupy rzą- 

rzącej, odzywają się pierwsze 
g losy przygotowawczo-po w italne 
przed zapow iedzianem i odw iedzi­
nami m inistra spr. zagr. Francji, 
p. Barthou, który ma u nas być 
za m iesiąc

Rozważania, poświęcone tej 
sprawie, rozpoczyna dzisiejszy 
Kurjer Poranny, nr. 85, tak oto:

—  Bagaż pana 'Barthou, z którym 
wyjeżdża w swą podróż po Euronie, 
ulega zmniejszeniu. W  jego dyplo­
matycznym portfelu jest c<h k  mniej 
tytułów. Na horyzoncie pr..,vbywa 
chmur. Jego poprzednik na fotelu 
ministerialnym, pan Paul-Boncour, 
mówił przed niespełna rokiem o pro­
wadzenie sprzymierzeńców Francji 
za rękę. Pan Barthou raczej wyciąga 
rękę po sprzymierzeńców.

W ytworność tego powitania, po 
urzędowem zaw iadom ieniu o od­
wiedzinach. współzawodniczy z 
bystrością rozeznawania się w 
politycznymi stanie rzeczy P.
Barthou, m inister spr. zagr.
F ran c ji z  rządu p Doum ergue‘a, 
przedstawiony tu jest jako zubo­
żały i umniejszony w  zestawieniu 
z zeszłorocznymi p. Paul-Boncour. 
Trudno było w ym yśleć coś szcze­
rzej rozśm ieszającego.

Skoro .ednak zaczyna się od 
dumnego spojrzen ia na w ycią­
gn iętą rękę francuskiego m ini­
stra spr, zagr., nie należy bodaj 
kończyć słowami:

— Z pewnem zaniepokojeniem za­
notuje sobie może p. Barthou w 
swym dzienniku podróży, iż podczas 
gdy do Polski napływają kapitały 
angielskie, wypada z niego usuwać 
kapuały francuskie, zbyt uciążliwe 
w pragmendu złotych zysków, zbyt 
opieszałe w dopełnianiu swych zobo 
wiązań.

Tu bowiem przym ówienie się 
o gotówkę jes t niedwuznaczne.

A  dlaczegóż to p. Barthou jest 
taki biedny, słaby i przerażony?

N ajzabaw n iejsze bodaj w tych 
wywodach jest straszenie nikłej 
F rancji i Żebrzącego p. Barthou 
potężną Ita lją  i wszechmocnym p. 
M ussohni‘m :

—  Twardo i mocno postawił sto­
sunek Ka lji do Francji w swej mo­
wie na kongresie partji faszystow­
skiej premie- Mussołini... Zawarł 
pakt austro-węgierski, Francja .ia 
tym terenie staje się zupełnie zby 
teczna, Austrja zdobywa protektorat 
pewniejszy, bo . bliższy i efektyw 
niejszy.... Wyczu va te sytuację p 
Jtenesz i zachowuje taką pozycję 
która nie mówi wcale o nieprzejed­
nanie ujemnym wobec nowego sta­
nu rzeczy stosunku... L iga Naro­
ków? I ńa pogodną słoneczność Ge 
newy pada cień twardego profilu 
AlussolirTego. Albo układ o rozbro­
jeniu, albo 1 1-ga Narodcw oędzie 
trupem. A  gdy p. Mussołini zechce 
wymierzyć w Ligę cios stanowczy, 
będzie mógł to uczynić... Wreszcie 
Problem rozbrojenia, Stanowisko 
Mussolim‘ego i w tej materji „est 
jasne i kategoryczne W  płaszczyź­
nie układów międzynarodowych nie 
da się załatwić sprawy utrzymania 
Niemiec w  stanie dotychczasowego 
rozbrojenia. Gdy się mówi wyraź­
nie, ie dałoby się to osiągnąć tylko 
przez wojnę prewencyjną, to znaczy, 
ze się pozostawia Francję samej so 
bie i nie chce udzielać żadnego po­
parcia... Trzymać będz.e Francję w 
szachu i ułatwi naczelne zadanie, ja­
kie postawił polityce zewnętrznej 
Włoch myślący na daleką metę wódz 
faszyzmu: ekspansję pokojową na 
półnoencm wybrzeżu Afryki...

Biedna F ran c ja !
I pomyśleć, Że tak groźn ie to 

wyglada gdy  przeraża ją  pobra­
tymczy w łoski Straszny W uja- 
szek, a coby to  dopiero było, gdy­
by Straszny Dziadunio!

A  w  doaatku, znikąd nadziei, 
bo tu ż przed w ojną m ógł p. Po­
incare odbywać podróż do Rosji, 
a ie :

—  Dziś, po dwudziestu latach 
droga do Moskwy wiedzie przez 
Warszawę

N aw et i to jest serdecznie 
na wne, a n ieoględną polityką 
można nav7et tak sprawy dziś po­
prowadzić, że droga z W arszawy 
rlo Moskwy musiałaby w ieść przez 
Paryż.

Póki u nas, w  przeddzień od­
wiedzin m inistra spr. zagr F ran ­
cji w  W arszaw ie, w  odwzajem ­
nieniu odwiedzin m inistra spr. 
*agr. R zp lte j w  Paryżu, m ożliwe

takie głosy z  łona obozu rzą­
dzącego, poty patrzeć będą na to 
widowisko nasi p rzy jacie le  zagra­
niczni nie z wyciągn iętą  ręką, ale 
z załamanerr w  politowaniu rę­
koma.

Stanisław  Stroński.

postscriptum  —  Pisałem  wczo­
raj na tem miejscu o dziwnych 
uwagach paryskiej La L iberte 
nr. 25.727 z 22-go b. m. o pol­
skich wypłatach w  zlocie, a dzi­
siaj znajduję w temże piśmie nr. 
25.729 z 24-go b. m. str. 5 pożą­
dane sprostowanie:

—  W  związku z artykułem, który 
poświęciliśmy tej ważnej sprawie, o- 
ś riadczają nam, żc doniesienia ,>o-

Prof. Handelsman
a prof.. WaSek-Czernecki

Fakt pobicia na terenie uniwer- 
syleckim prof. Marcelego Handcls- 
lnann szcrokiom echem odbił się w 
kraju. Nastąpiły represje. Areszto­
wano kilkudziesięciu ludzi, kilku z 
r.icli jeszcze przebywa w więzieniu 
śledezem reszta została wypusz­
czona.

Zapomina się, że wypadek pobicia 
prof. Haifdclsmana nie był pierw­
szym tego rodzaju wypadkiem nie- 
tjlko  na terenie akademickim, ale 
nawet na terenie Uniwersytetu 
Warszawskiego. Mniejwięccj rok 
temu został napadnięty i obrzuco­
ny zgniłemi jajami a następnie, gdy 
zaatakował napastników, pobity 
laską, i pozbawiony kapelusza, pro­
fesor Wałek-Czernocki. Mało tego! 
W  tydzień późni 'i kukła, wyobra­
żająca prof. , Czerneckiego, została 
wywieszona na bramie Uniwersyte­
tu. A  jednak aresztowanie kilku­
dziesięciu ludzi nic nastąpiło, Uni­
wersytetu nie zauiknięt-o, w więzie­
niu na Pawiaku nio osadzono ni­
kogo.

Prof. Wałek-Czerńecki jest lcgjo-
i.ist.ą i piłsudozykiem z prawdziwe­
go zdarzenia. Jest rodowitym Pola­
kiem, a pobicie go było wy nil iem 
otwarcie przez prof. Wałka prowa­
dzonej akcji za zniesieniem autono- 
mji uniwersyteckiej. Prof. Wałek- 
Czernec-ki jest człowiekiem, któremu 
obóz sanacyjny na Uniwersytecie 
zawdzięcza dość dużo, który był te­

go obozu filarem i reprezentantem, 
zawsze w sposób jaski" wy stając 
przy wszelkich projoL- rządo­
wych. Prof. Wałek-Czcrnecki jest 
również profesorem historji,, niegor- 
kzyni historykiem, niż prof. Hnn- 
dełsnian.

Mimo jednak tych wszystkich po­
wodów, któreby powinny osobę prof. 
Watka czynić sferom rządowym 
szczególnie cenną, fakt; jego pobicia 
nie wywował w torach sanacyjnych 
nawet wT połowic tego oburzenia eo 
pobicie prof Ilandclsmana i na­
wet w drobnej części nie po iągnął 
tak daleko idących represyj. Dla­
czego :

Odpowiedź na to pytanie
.' U ,, 

dla iy.lo-

\Vickn, stojącego nazewną.tiz sfer 
decydujących oboz.u sanacyjnego, 
jest prawie niemożliwa. Pozostają.; 
tylko sa.mc znaki zapytania. Dla­
czego droższy i hardziej wartościo­
wy jest prof. llaiidclsmai), niż prof. 
Wałek? Dlaczego szczcgólnio obu­
rzający jest fakt pobicia właśnie 
togo a nie innego profesora? Dla­
czego li doryk pochodzenia żydow­
skiego p s i wyżej ceniony od histo­
ryka pochodzenia polskiego? Dla­
czego lak boleśnie odczuły sfery 
sanacyjne fakt znieważenia, prof. 
Marcelego Ilandclsmana^ o tyło bo­
leśniej od faktn znieważ,o.iua i po­
bicia prof. Tadeusza Wałok-Czcr- 
nookiogo?

Niewiadomo...

Antysemityzm w.,. Afryce
„H a jm “ z 19 b. m „ w depeszy 

ż. a. t., podaje przem ówienie, w y­
głoszone .v Londynie przez na­
czelnego rabina z A fryk i połud­
niowej, dr. J. Lanclau, na p rzy ję­
ciu na jego  cześć, pod przewod­
nictwem Nachuma Sokołowa:

—  „Dr Landau oświadczył, że 
praca sjonistyczna musi być dalej 
prowadzona z całą energją, bowiem 
chmura judofobji staje się wciąż 
ciemniejsza. Herzl wytworzył sjo- 
nizm pod wrażeniem pogromów w 
Rosji. Obecnie sytuacja jest gorsza 
nawet w Afryce południowej1.

Jak jest niebezpieczna sytua­
cja dla żydów w A fry ce  połud­
niowej, za przykład mogą posłu­
żyć słowa nuljonera angielsk iego 
w7 tem aominjum angielskim , sir 
Bailey, jednego z najwpływow- 
szych ludzi, wydawcy kilku dzień 
ników, „n ienkoronowanego kró la" 
A fryk i południowej. Dr. Landau 
przytacza jego  słowa z osratn.e- 
go w yw iadu :

—  „Są jasne oznaki, że fala judo- 
fobj'i, która wywołała tag wiele nie­
pokoju w Niemczech, dosięgła A fry ­
ki południowej i stała się bardzo po 
ważnem zagadnieniem. Czy ta fala 
w naszym kraju rozszerzy sic, o 
tem zadecydują sami żydzi. Słusznie 
skarżono się, że żyd me asymiluje 
się i uważa siebie przedewszystkiem 
za żyda, a następnie dopiero za oby­
watela".

Żydzi za ję li w rogie stanowisko 
wobec ograniczeń im igracyjnych  
rządu, kiedy A fry c e  południowej 
g roz ił za lew  niepożądanym ży ­
w iołem  żydowskim  P rz }7wódcy 
powinni tak podziałać na swoje 
masy, aby uniknąć tarć z żyda­
mi :

—  „Jeżeli przywódcom nie uda sie 
spełnić swego obowiązku, jest pew­
ne, żc społeczeństwo sair.o weźmie 
tę stirawę w swoje ręce. Jeżeli do 
tego dojdzie, kończy swoje oświad­
czenie sir E. Bailey, stanę po stro­
nie społeczeństwa w oełnem poczu­
ciu odpowiedzialności za wszystkie 
niebezpieczne skutki".

Ten w yb itny Anglik  staje prze­
ciw  żydom:

—  „Jest to oliwa —  wywodzi dr. 
Landau —  na ogień, który wzniecili 
hitlerowcy. To znaczy, że taka oso­
bistość, jak sir E. Bailey, staje po 
stronie rasizmu".

Pod protektoratem J* Ex. Ks. Biskupa WtinflłtahlŁCiJ 
Akcja Katolicka w Kielcach org. Pielgrzymkę Popularną do

HEt*! SWIETEJ
1 .V  — 1 6 .V  — 1 9 3 4  r -
wraz zc zwiedzaniem

* T 1 C N  i  K O N S T A N T Y N O P O L A
całość kosztuje fącznie z wizami i paszportem zagr

z a .
zapisy WAGONS-LITS COOK, Krak. Przedm . 42/44.

„ S ł o n e c z n y  ś w i ę t y "
Przed kan o n izac ją  o ło g o s ław io n e g o  ks iędza Bosko

Na dzień 1 kwietnia r. b. nazna­
czona jest Kanonizacja —  beatyfi­
kowanego w r. 1929 —  w i ci ki ego 
AUychowawcy i Założyciela Snlozja- 
nów, Księdza Jana Bosko.

Ks. Bosko —  i jako święty, i ja­
ko człowiek genjalny —  należy do 
nielicznego grona ludzi, których jed­
nakowo czci i uznaje cały świat. 
Śmiało można powiedzieć, iż każdy, 
kto wgłębi się w życic tego wiel­
kiego chrześcijańskiego pedagoga, 
już nic może dla iego osoby pozo­
stać obojętnym. Z jakiegokolwiek 
punktu bowiem spojrzymy na jego 
życie, zawsze budzi ono silne za­
interesowanie.

Zanim joszoze współpraca katoli­
ków świeckich z kapłanami, na rzecz 
lozszcrzania królestwa bożego na 
ziemi, stała się zagadnieniem chudli 
i otrzymała nazwę A k c j i  K a t o ­
l i c k i e j ,  już Ks. Bosko do tej pra­
cy wprzęgał cało zastępy ludzi, któ­
rych nazwał P o m o c n i k  a m i  S a ­
l e z j a ń s k i m  i.

Nieugięty w zasadach i pod 
i tym względem, —  t. j. w sprawie 

zasady katolickiej, —  nie uznający

przeszło dwie łrzecie głosów
W ię ź n io w ie  z  P a w i a k a  na P o lite c h n ic e

W sobotę odbywało się głosowa­
nie wyborcze do władz Towarzystwa 
Bratniej Pomocy Studentów Poli­
techniki Warszawskiej. Spowodu pa­
nującego niesłychanego ubóstwa 
wśród młodzieży liczba uprawnio­
nych do głosow auia wynosiła zale­
dwie 1-141 osób, l.iimo to młodzież 
narodowa odniosła całkowito zwy­
cięstwo, zdobywając na ogólną i- 
lość. 23 mandatów 1(5, to .jest prze­
szło dwie trzecie. Jest f-o wynik 
lepszy, niż l-ez.ult aty głosowań na

ualnyeli zebraniach w ciągu ostat­
nich paru lat.

W  chwili zaniknięcia głosowania 
na sali, gdz.ie odbywały się wybory, 
zjawili się dwaj świeżo wypuszcze­
ni z więzienia na Pawiaku studen­
ci Politechniki, pp. Szapowsk’ i 
Ghajęcti. Przybyli oni prosto z wię­
zienia, nioogoleni i bez kołnierzy­
ków. Zjawierąo się ich wywołało 
wielkie wrażenie i ogromny entuz­
jazm wśród zgromadzonych studen­
tów.

żadnych kompromisów umiał jed­
nak Ks. Bosko, z wrodzonym mu 
taktem i dowcipom, podejść nawet 
do wrogów relig.ji j rozbroić ich swą 
nieporównaną ewangeliczną prosto­
tą, Bardzo trafnie wyraził się ktoś
0 Księdzu Bosko, iż jest to „s ł o- 
n o c z n y  ś w i ę t y " ,  dzieła jego 
bowiem:., jak i cała postać promie­
niują ]>ogodą i radoś";ą życia.

Jako wielki znawca duszy mło­
dzieży, Ks. Bosko wiedział, że uch
1 zdrowa wesołość są największymi 
sprzymierzeńcami czystości młodych 
serc, i umiał doskonale wykorzystaj 
tych sprzymierzeńców, zarówno w 
latach dzieciństwa swych wycho- 
o a.nków. jak i w niebezpiecznym o- 
krcsie ich dojrzewania. Teraz w 
smutnych czasach bankructwa ziem­
skich środków uszczęśliwienia ludz­
kości, —  a zarazem w czasach cią­
głego eksperymentowania na każ- 
dem polu, nie wyłączając dziedzit y 
wychowama, —  Kościół Boży przef 
kanonizacjo „ S ł o n e c z n e g o  
Ś w i ę t e g o " ,  jakby poglądowo o- 
kazuje światu, co jest dlań „ku po­
kojowi".

L a b b ć  b e i ł i l ć e m
i sądy francuskie

Polacy w antypolskich związkach
Sprawy tMsburtau w sądzie Katowickim

dane prze* pewne organy prasowe, 
wedle których rząd )olsIn miałby 
zamiar znieść wypłatę w wartości 
złot’a dla płatności zagranicą są nie­
zgodne 7. rzeczywistość ą. Polska
jak to wielokrotnie stwierdzono, p< 
zostajt wierna miernikowi złota i 
nie ma wcale zamiaru znoszenia 
wypłaty wedle Wartości w złocie w 
zobowiązaniach zawartych w złotych 

złocie. Również niezgodne z rze- 
rząd pol-

KATO W ICE, 26.3. Sąd Okręgowy 
w Katowicach rozpoznał ostatnio b- 
l.ffii 20 sirraw przeciwko członkom 
bojowych organizaeyj niemieckich, 
oskarżonych o v,y bryki i prowoka­
cje.

Jeden z oskarżonych, Roman Rie- 
lanik, członek Volk.Jnindu, pozosta­
wał pod zarzutem śpiewania prowo­
kacyjnych piosenek niemieckich. 
Przesłuchany w charakterze świad­
ka kierownik grupy \ olksbnndu,

której Biclanik był członkiem, o- 
świadi zył, iż oskarżony nie mógł 
Śpiewać niemieckich piosenek, po­
nieważ zupełnie nie umie po nie­
miecku.

Faki. ten świadczy, że Yolksbund 
werbuje swych dzionków, nie przo- 
bitrając w środkach, i do swej. dzia­
łalności wciąga nawet Polaków, 
którzy nie władają .językiem nie­
mieckim.

T r  l ic z n a  śmierć
Zajście z sierżant en? w dzie!nicy żvoowsR<ej

W nocy z soboty na niedzielę 
około godziny 2-ej przy zbiegu 
ul. Gęsiej i Smoczej nastąpiło ta­
jem nicze i tragiczne w skutkach 
zajście. Doszło do starcia z jed ­
nej strony m iędzy sierżantem  Jó­
zefem  Matejkowskim  i jego  bra­
tem Zygmuntem, a z drugiej z 
grupą nieznanych osób, prawdo­
podobnie m ieszkańców tam tejszej 
dzielnicy. W  pewnej chw ili pa­
dły strzały rewolwerowe, tłum 
rozbiegł się, a na chodniku pozo­
stali ranni Zygm unt Matejkow- 
ski, lat 24, postrzał klatki p ier­
siowej, i 40-letni żyd Gerson P o ­
karm, tragarz.

P rzybyli zwabieni odgłosem 
strzałów policjanci przew ieźli 
rannych do kom isarjatu, gdzie 
M atejkowski nie doczekawszy 
przybycia lekarza, zmarł.

Dochodzenia prowadzi I I  plu­
ton żandarm erji. Rewolweru  przy 
sierżancie M atejkowskim  nie 
znaleziono. Poszukiwania na miej 
scu traged ji, jak  również i na są­
siednim teren ie składnicy w o j­
skowej W arszawa-M agazyny nie 
dały rezultatu. N iew ątp liw ie  po 
zaKończeniu śledztwa można bę­
dzie obszerniej tę sprawę omó­
wić.

ffFizjologia smaku S f

W pamięci ludzi kulturalnych ży­
je prof. Brillat-Savarin, sławny este­
ta 1 smakosz francuski, autor świet­
nego dzieła „Physiologie du gout", 
któn mu Francja wystawiła pomnik 
z wdzięczności za propagandę do­
brego :.nu-ku. W  dziele swoim, peł 
nem „Esprit" i mądrych refleksji, 
Brillat Savkri.fi wykazał, jak, ob >k 
dobrej kuchni, znakomicie potęguje 
radość życia, dobre wino. \V szcze­
gólności wino musujące znakomicie 
wpływa na zdrowie i dobre trawie­
nie. Dla tego też Francuzi, którzy są 
mistrzami życia, piją codziennie 
szampany, co im zresztą przechodzi 
tem łatwiej, że napój ter nie jest 
we Francji luksusem. Nie ub ga 
wątpliwości, że n ij, Polacy, posiada­
my iiie mniej subtelne podniebienie 
i dobry smak jak nasi sprzymierzeń­
cy. Nie posiadamy natomiast Szam- 
panji z jej plantacjami winogron i 
dlatego, chcąc francuskiego szampa­
na, musimy go przepłscać niezmier­
nie. Zwłaszcza dziś w dobie przewie

czywistością jest, jakoby
ski miał zamiar ustalać sposób pła-  .............. ........  ...... .
cenią zobowiąz»ń w walucie mych i kiego kryzysu jest wprost" nakazem
irajÓH bez liczenia Mę z ich usta-1 patrjotyzmu gospodarczego wstrzy-

” zadowoleniem za- myw ani< się od konsumeji drogich
trunków zagranicznych, bowiem tań­
sze trunki zagraniczne zwykle sa 
wątpliwej jakości.

wodawstwami. Z zadowoleniem za 
pisujemy to oświadczenie. Lepiej u- 
przedzić niż leczyć.

I lepiej sprostować niż utrzy­
mywać w7 błędzie.

St. St.

Na szczę: cle, obecnie posiadamy 
j własne produkty7 w dziedzinie win 
I nusujących, godne najbardziej wy­

kwintnego podniebienia. Mamy tu 
na myśli wina musujące szeregu 
wytworni krajowych i szczególnie 
doskonałe szampan pod nazwą „Rei- 
ne des Reinettes" znanej wytwórni 
H. Makowskiego w Kruszwicy. Złoty 
kolor, wTykwintny smak i pyszne mu­
sowanie, predestynują napój ten 
wszędzie, gdzie pożądany jest na­
strój miły, serdeczny i prawdziwa 
radość życia.

Mówiąc o fizjologji smaku, nie 
możemy pominąć rozpowszechnio­
nych we Francji „Apsritifs", czyli 
win mocnych, ty pów południowych, 
które każdy szanujący się Francuz 
konsumuje przed posiłkiem. „Aperi- 
tifs“ mają niezmiernie korzystny7 
wpływ na funkcje trawienia, szcze­
gólnie w postać' mocnych „Ver- 
mouth‘ów“ zawierających wyciąg z 
kory chinowej i ziół leczniczych Do­
tychczas na rynku polskim nie mie­
liśmy podobnych trunków. Toteż z 
zadowoleniem możemy powitać wy­
puszczenie na rynek przez tę sanią 
wytwórnie H. Makowskiego kilku 
gatunków win „F,xtra“ , mocy 20% 
typów „Varmi uth‘u“ , „Portwejnu" i 
„Madery". Niewątpliwie znajdą one 
szerszy popyt pośród naszego spo­
łeczeństwa w interesie zarówno zdro­
wia publicznrgo, jak i kultury do­
brego smaku.

(N .)

Dobrze jest. znana w Paryżu po­
stać księdza Bethleem‘a, straszliwe­
go u roga i niszczyciela literatury

S u r o w y  w y r o k
na S. G. G. W.

Przed  paru m iesiącami na te­
renie Szkoły7 G łównej Gospodar­
stwa W ie jsk iego  jeden ze studen­
tów, p. K azim ierz B ieliński, w 
odpowiedzi na obelgę, czynnie 
znieważył studenta żyda. Rektor 
zaw iesił w  prawach studenta p. 
Bielińskiego i rozpoczęło się do- 
chodzenie.

Gdy po kilku tygodniach spra­
wa ciągle się n i° odbywała w 
dniu 20 b. m. około 300 studen­
tów SGGW. podpisało do senatu 
petycję o przyśpieszenie wym ia­
ru spraw iedliwości. W  sobotę sę­
dzia akademick wydał wyrok 
skazujący p. B ielińskiego na skre 
sienie z lis ty  studentów na 1 rok. 
Surowy7 wyrok w yw ołał w ie lk ie  
wrażenie wśród młodzieży. Czy 
żyd, który sprowokował zajście 
będzie pociągnięty7 do odpowie- 
działalności, niewiadomo.

W e z w a n i e  B . O . A .
Zbliża się term in (z  końcem 

m arca) wnoszenia drugiej raty 
czesnego przez studentów. >,

Stan m aterja lny znacznej czę­
ści m łodzieży akadem ickiej 
przedstawia się wprost katdstro- 
falnie.

Obowiązkiem  społecznym jest 
pomóc w  takim wypadku. W  tej 
też myśli Biuro O płat Akadem ic­
kich ogłosiło  w  prasie odezwTę w 
dn. 1 grudnia z. r. W  styczniu ro­
zesłano przeszło tysiąc odezw do 
instytueyj ( Banków, urzędów, 
zw iązków ) oraz do osób pryw at­
nych z  prośbą o pomoc. Patrjo- 
tyczna W arszaw a stanęła do a- 
pelu, lecz nie do wszystkich jesz­
cze dotarło w7ezwąnie. Zebrano 
zaledw ie p iątą część najniezbęd­
niejszego funduszu. Jeżeli się je ­
szcze nie zbierze 20 tys. —  set­
kom akademików grozi pozbaw ie­
nie korzystania z nauki polskiej.

Składajcie o fia ry  na P  K. O. 
N r. 6303.

N ie o d h y te  z e b r a n ie
Jak tw ierdzi prasa żydowska:
„Zw iązek  Po lsk ie j M łodzieży 

Dem okratycznej zwoiał na sobo­
tę w ieczór dyskusyjny na temat 
stosunków pomiędzy7 Kościołem  
a Państwem Polsk im i. U lotki, za 
pow iadające ten w ieczór rozda­
wano w czora j w południe przed 
gmachem Uniwersytetu . N a  roz­
dających ulotki napadła bo jów ­
ka byłych obwiepolaków. Zanim 
nadeszła po lic ja  napastnicy zdą­
ży li pobić rozdających ulotki i 
uciec. W  godzinach w ieczoro­
wych przed gmachem Stow arzy­
szenia Urzędników, gdzie m iał 
się odbyć zapowiedziany w ieczór 
dyskusyjny, zaczęły znow grom a­
dzić się bojówki obwiepolaków. 
A b y  uniknąć awantur w ieczór 
odwołano, a jednocześnie policja  
rozproszyła grom adzących /śię 
obw iepolaków ".

pornograficznej, ta i bogatej w sto­
licy7 Francji. Popularny „abbe Be- 
thlći-m" jest postrachem sprzedaw­
ców gazet, zwłaszcza zaś właściciel, 
kiosków ulicznych, w których naj­
rozmaitsze wydawnictwa pornogra­
ficzne, w rodzaju „L a  V ie  Pari- 
sienne ; i „Sourire1, nęcą wzrok a- 
niatorów niezdrowych wrażeń. N ie  
ustraszony ten kapłan stosuje bar­
dzo prosty system w swej kampa­
nii : oto wędruje od czasu do czasu 
po ulicach i bulwarach '“ aryża i 
przed każdym kioskiem orosi o 
większą ilość pism pornograficz­
nych Gdy sprzedawca Troczą je  
księdzu Bctiilćem, ten na oczach 
wszystkich z całym spokojem (a 
niewątpliwie i z wielką satysfakcją 
wewnętrzna) bierze plikę „wesołych' 
pism i drze je w drobne kawałeczk 
rozrzucając strzępy na wiatr, tu 
wielkiej uciesze zgromadzonych ga­
piów, bjjącyeli brawo. Rzecz oczy­
wista, rezultatem takiej działalność* 
księdza Belhleem‘a jest niezliczona 
wprost ilość procesów .

O jednym z takich właśnie pro* 
rosćw donosi obecnie „La  Croas". 
Zazwyczaj sędziowie wyznaczają 
dość znaczną sumę, jako odszkodo 
wanic, jednakże zostaje ona potem 
w apelacji zmniejszona i nie wyno­
si nigdv więcej, aniżeli kilka lub 
kilkadziesiąt franków. Tak samo i 
tym razem, jak donosi dziennik pa­
ryski, wy7znaezona przez sąd kara w . 
wysokości 10.000 franków za zni­
szczenie pi.un, odszkodowanie, za 
zakłócenie sponoju publicznego ud. 
została zmniejszona w apelacji do —  
200 franków. Jak widać, sędziowie 
francuscy oceniają akcję, księdza 
BMlilem a tak, jak należy.

Przegląd pras],

Stosunki z L itw ą
Sprawa stosunków z L itw ą  u* 

sunięta została m eco w  cień, 
przez za targ  z Czechosłowacją, 

e i ona zajm uje prasę.
„N asz P rzeg ląd " p isze:

„Czas dojrzał do usunięcia nie­
znośnego stanu między Polską a 
Litwą, oo skasowania tych warun­
ków, gdzie list z Wilna do Kowns 
musi wędrować drogą okrężną przez 
Rygę, gdzie przepłynięcie Niemna z 
Druskienik na drugą stronę staje 
się przestępstwem i t. p I choć o- 
stro brzmi oświadczenie ministra 

spraw zagranicznych, Becka, przy­
puszczać należy, że pod wpływem 
zaostrzających się stosunków litew- 
skc-niemieckich dojdzie do porozu­
mienia, czego zresztą Polska nrag- 
nie. A  atak i ostre oświadczenie w 
polskiej polityce zagranicznej są 
często przedmowa do przeprosin, do 
nawiązania lepszych stosunków. Ta­
jemniczo bowiem i odmiennie, niż 
na całym świecie, wyglądają, drogi 
polityki, ustalane w Belwederze".

I n a c z e j  p r z e w i d u j e  p r z y s z ł o ś ć  
„K u rje r  P o lsk i":

„Prędzej czy później jednak Litwa 
będzie musiała sie przekonać, że ta 
polityka jest zupełnie bezcelowa 
Nie dala ona Litwie żadnych pozy 
tywnych korzyści i nie zanosi się na 
to, ażeby dać mogła. Nie da go tak 
że wzniecanie od czasu do -czasu ja ­
kichś nienawistnych demonstraeyj 
wobec kultury polskiej.

Politjka, którą prowadzi Litwa 
jest doprawdy śmieszna i najlepiej 
chyba będzie nie zwracać na nią 
wcale uwagi. To czasem najlepiej 
pomaga".
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J u ż  w  p i e r w s z y m  dniu a k c ji

łMywafo zgłuszenia na portrety
O tw arcie  w y s ta w y  w  lo ka lu  redakc ji ABC

Ogłoszona wczoraj w  n iedzie l­
nym dodatku „A B C “  nttwa akcja 
kultura] no - artystyczna naszego 
pisma, wywołała duże zaintereso­
wanie. Okazja n ielada! Każdy 
może zamówić u wybitnych arty­
stów - m alarzy portret po n ie­
zwykle obniżonej cenie, a m iano­
w icie :
Portret o le jny rozm iarów  73 X 60 

cm. za lóO zł.
Portret o le jny rozm iarów  -18 X 59 

cm. za 100 zł.

W  wczorajszym  numerze zamie 
śeiliśm y reprodukcje portretów , 
wykonanych przez artystów , któ­
rzy b iorą udział w  akcji dla zor­
ien towania czyteln ików  w  rodza­
ju ich m alarstwa. Jest z czego 
w yb ierać ! Od skrajnego moderniz 
mu do' m alarstwa naturalistyczne 
go— wszystkie kierunki są repre­
zentowane. C zyteln icy nasi mają 
możność dokonania wyboru spo­
śród dwunastu artystów : Tytusa 
Czyżewskiego, M arjana Jaeschke-

Wody na WIIJI
? o p a d a ł a

W IL N O , 26 S. —  W  c ią ­
gu dnia wczora jszego, w o­
da na W il j i  opadła bardzo 
znacznie. W  godzinach rannych 
poziom rzeki wynosił jeszcze 6 
metrów, ale ju ż o północy woda 
opadła o blisko 20 centymetrów, 
osiągając poż i om 580 centyme­
trów . Jak ju ż donosiliśmy, kulm i­
nacyjny w  roku bieżącym  punkt 
przyboru w ody w ynosił 6 metrów 
16 centym etrów.

Jak w :dzimy w ięc, woda opada 
w tempie gwałtownem . Rzecz pro 
sta, że wszelkie n iebezpieczeń­
stwo powodzi m inęło już ostatecz 
nie i w związku z tem odwołane 
zostanie pogotow ie przeciwpowo­
dziowe.

Woda np W il j i  wykazuje w  dal­
szym ciągu tendencję zniżkową. 
Meldunki z górnego biegu rzeki 
brzm ią również uspakajająco.

tfa n d te r z  ż y w y m  t o w a r e m
thciał uprowadzić dwie żydówki

LW Ó W , 26. 3. —  Ze Lw ow a 
zn iknęły w  ta jem niczy sposób 
dw ie m łode żydów k i: 17- itnla
Salomea Silss oraz je j  15-letnia 
koleżanka. Ł ea  Druckerowna. 
Po iic ja , k tóra  rozpoczęła docho­
dzenie w  te j spraw ie, otrzym ała 
meldunek od komendy p o lic ji w 
Zamościu, iż  obie dziewczyny 
zg łos iły  się tam.

Zeznały one, że w e Lw ow ie  po­
znały jak iegoś elegancko ubrane­
go pana, k tóry przerzekał im 
złote gó ry  zagranicą. D ziew częta 
dały się przezeń namówić, że 
otrzym ają tam specja ln ie ko­
rzystne posady i przed kilku dnia 
mi udały się z  nim w  drogę, 
osobnik ów  Większą część drogi 
odbywał z dziewczętam i pieszo. 
D ziew częta  przez te  dni przym ie­
ra ły  p raw ie  głodem, nocując w  
stodołach. Pon iew aż coraz bar­
dziej oddalały s ię w  kierunku 
sw ej drugi od rzekom ej gran icy,

do której osobnik m iał dziew czę­
ta odstawić, szukały tylko spo­
sobności ucieczki, zorjen tow aw  
szy się z kim m ają do czynienia.

Zdarzyło się 4.0 w łaśnie w Zamo 
ściu, gdzie  w ykorzystały chw ilo­
wą jego  nieobecność i zgłosiły 
się do po lic ji. Sprawca, dowie­
dziawszy się o tym fakcie, zbiegi, 
a obie dziewczęta przekazano w 
tow arzystw ie posterunkowego w 
drogę powrotną do Lw ow a. W 
dniu w czora jszym  złożyły  obie 
depozycje p rzed  tu tejszą policją, 
składając równocześnie fotogra- 
f ję  tego osobnika, na podstawie 
której władze śledcze rozpisały 
za nim lis ty  gończe.

Charakterystyczne jednak jest, 
iż  podczas, gdy 15-letnia Lęa 
Druckerowna z radością powór- 
c iła  na łono rodziny, Siissówna 
po opuszczeniu urzędu po licy jn e­
go, prawaopodoDnie z obawy 
przed rodziną, zbiegła w n iew ia­
domym kierunku.

go, Janusza Paw ia  Janowskiego, 
Adam a Kossowskiego, Karola La- 
rischa, Zdzisława Ruszkowskiego, 
M arji Rużyckiej. M ichała S iem i­
radzkiego. M a rji Szu lcze^skiej, 
Jana Sokotow skiego, Zygmunta 
VVal)3zewskicgo i Jana W odyń- 
skiego.

O tw arrle  w y s ta w y
Dziś o g. 3-ciej popoł. otwarto 

w lokalu redakcji „A B C “ ul No­
w y Św iat 22) wystawę portretów  
wyżej wym ienionych artystów. 
W ystawa otwarta jest codziennie 
od g. 3— 5 popoł. do piątku. 
Wstęp dla czyteln ików  AB C  bez­
płatny. N a  wystaw ie artyści u- 
dziela ją  objaśnień. Dziś dyżuro­
w ali pp Zdzisław  Ruszkowski ł 
Janusz Paw eł Janowski, ju tro  dy­
żurować będą pp. Adam Kossow ­
ski i Janusz Paw eł Janowski.

P ie rw s za  zg ło szen ia
Przed otwarciem  wystawy, bo 

jeszcze dziś rano zaczęły napły­
wać p ierwsze zgłoszenia czyte l­
ników z zam ówieniam i portretów

P ierw sze dwa zgłoszenia padły 
na Janusza Paw ła Janowskiego 1 
M arję  Rużycką.

Przypom inamy, że rd kolejności 
zgłoszeń zależy potem kolejność 
wykonania portretów , to też ci czy 
telnicy, którym zależy na śpiesz- 
r.em wykdnaniu portretów , zechcą 
z nadsyłaniem  kuponów nie zw le­
kać.

Pon iżej kupon.

P r z e s z ł o  6 . 0 0 0  d z i e c i  b e z  s z k o ł y
G łó d  s z k o l n y  na W i l e ń s z c z y ź n i e  z a s p a k a j a  P  .M .  S .

Poruszaliśmy już niejednoicrotme 
na lamach „A  B C“ *prawę potrzeb, 
jakie odczuwa dziś Wilońazozyzna. 
W  dziedzinie potrzeb oświatowych 
sprawa ta przedstawia się jeszcze 
gorzej, niż w dziedzinie potrzeb 
materjalnych.

Liuzba dzieci bez przydziałów do 
irtnieiąeycb obwodów szkolnych 
przekracza 8.000. Tych 8.000 dzie­
ci częściowo chodzi do szkół, od Ja' 
lonych Tx>nad ustawowe 8 kilometry, 
częściowo uczy się prywatnie w do­
mu, większość nic może się uczyć 
wcale. Reszta korzysta z nielicznych 
szkół prj watnych, utrzymywanych 
przez Polską Macierz Szkolną w 
Wilnie. Ponad 6.000 dzieci jest zw  
pełnie pozbawionych szkoły. Oczy­
wiście, mówiąc o szkole, mamy tu 
na myśli pizedewszystkiem szkol­
nictwo elementarne, bo o jakiem- 
kolwiek wyższem ponad 4-Hy, czy 
7-my oddział szkoły' powszechnej 
marzyć nnwet nic można. Dla usu­
nięcia tego opłakanego stanu po­
trzeba conajmniej 100 szkół 1-kla- 
sowymli, licząc po 60 dzieci na nau- 
czym.cla.

Zagadnienie prywatnej szkoły po­
wszechnej na Wileńszczyźnie i K re­
sach Wschodnich staje Się jedną z 
najbardziej palących 'potrzeb, do 
której zaspokojenia powołał hależy 
szeroki ogół społeczeństwa polskie­
go, wraz z t. zw. czynnikami mia­
rodajnemu Tego w maga bowmm od 
dzisiejszego pokolenia zarówno in­
teres państwowy, jak i narodowy. 
Niepodobieństwem będzie usunąć 
ciężki stan mnterjalny ludności 
tamtych stron bez usunięcia anal-

K upon d o  w y c ię c i a
DO TOW ARZYSTW A WYDAWNICZEGO W  WARSZAW1F 

(J. MORTKOWICZA), MAKOWIEC KA 12.

Zamawiam Arcydzieła Malarstwa w kompletach po 10 plansz-

Należność w sumie zł. . . . . .  . przekazuję czekiem PKO na konto, 
18645. Proszę pobrać za zaliczeniem pocztowcm.

Imię i nazwisko .......... - ................. :......................................................

Dokładny adres ................ ....................................................................

'  Przy przesyłce za zaliczeniem pocztowem doliczamy Koszty por­
ta zt. 1,30. Przy wpłacie zgóry należności czekiem PKO przesyłka 
50 groszy.

Kupon wyciąć i przesiać w niezaklejonej kopercie zaopatrzonej 
znaczkiem 5 gr. ... u a i

* S  P
W a lk i w  Cyrku

o r t

W a l k a  z  p r z e m y t n i k a m i
J e o e n  c z ło n e k  s z a l k i  z a s t r z e l o n y

K A T O W IC E , 26. 3. Obok hałdy 
przy jcopalni „H e len a " w Szarle- 
ju , w  od ległości około 200 me­
trów  od gran icy  n iem ieckiej straż 
n ik gran iczny zauważył bandę 
przem ytników, usiłu jących prze­
mycić towar z N iem iec do Polski.

Gdy na ostrzeżenie strażnika 
przem ytn icy n ie zatrzym ali się, 
lecz rzu c ili się do ucieczki, straż­

nik strze lił w  kierunku uciekają­
cych, ran iąc śm ierteln ie jednego 
z przem ytników, Stanisława So­
koła, zam ieszkałego w  K am ycz j 
pow iat Będzin, Pozatem  strażnik 
przytrzym ał 2 kobiety, 8 przemyt 
ników zdołało jednak zbiec.

Zw łoki zabitego przemytnika 
odwieziono do kostnicy szpitala 
w Szarleju.

Kronika Ualtsica
Z D Z IAŁALN O ŚC I C AR ITASU
W dniu 23 b. m. odbyło się zebra­

nie Zarządu Caritas. Przewodniczą­
ca sekcji, pani d-rowa Rożnowska, 
przedstawiła sprawozdanie z dzia­
łalności sekcji rozdawnictwa za 
luty i trzy tygodnie marca r. b. Ze 
sprawozdania tego wynika, że wy­
dane obiadów w okresie sprawo- 
dawc-zym dzieciom najbiedniejszych 

rodzin 2459, mleka 530 litrów) 
chleba 139 kg., pozatem mydła, skór 
itp. oraz cukru dla chorych 6 kg.

W  tym czasm wpłynęły następu­
jące ofiary w naturze i gotówce: 
młodzież gimn. państw *im. Tad. 
Kościuszki 1 paczkę odzieży, bez­
imiennie 1 paczkę, państwo mcc. 
Andrzejewscy 50 kg. grochu, pani 
V yganowska ze Złotnik Wielkich 
kwitów na 30 kg. chleba, p. dr. Pio- 
trowsKi 10 zł., Zrzeszenie Pracowni­
ków Banku Polskiego 50 zł., ponad- 
ot uczennice gimn. państw, im. An­
ny Jagiellonki wzięły jedną rodzinę 
z Caritasu pod opiekę swoją.

Przy  tej sposobności Caritas 
zwraca się do ofiarności społeczeń­
stwa, zwłaszcza do pp. ziemian z 
prośbą .o łaskawe ofiary w naturze,
jak kartofle, mąkę itp.

*

Zarząd Caritasu przygotowuje dla 
dzieci, korzystających z earitnso- 
wych obiadów, święcone, na które 
złożą się: chleb, kiełbasa, jajna, cu­
kier i mydło.

NAJ-SK ŁAD AJC IE  O F IA R Y  N A  
BIED NIEJSZYCH

Wobec nadchodzących uroczy­
stych świąt wielkanocnych, Tow. 
Dobroczynności stara się choć na 
chwilę rozjaśnić dolę najbiedniej­
szych mieszkańców suteren i pod­
daszy blisko 600 rodzinom, tak spo­
śród ludu, jak i  zubożałej inteli­
gencji. Zarząd T-wa Dobroczynności 
gorąco wzywa całe społeczeństwo do 
pomocy w akcji miłości bliźniego i 
prosi o składanie oiinr w naturze
i gotówce.

K A T A S T R O F A  AUTOBUSOWA.

Na szosie pomiędzy Kaliszem a 
Szczytnikami wydarzyła się kata­
strofa samochodowa. Autobus, o- 
znaczony n-rem ŁD. 83986, a kur­
sujący na linji Kalisz —  Łódź, 
wskutek defektu w kicrownicy 
wpadł na drzewu i następnie sto­
czył się do rowu. Z ośmiu pase że­
rów i szofera, Franciszka Niemca, 
doznał złamania ręki S. Pochroń, 
mieszkameo Kalisza; pozostnli pa­
sażerowie i szofer wyszli z wypad­
ku bez szwanku,

PODRZUCANE N IEM O W LĘ

W  kon tarzn domu nr. 8 przy ul. 
Nowy. świat znaleziono noworodka 
płci męskiej, podrzuconego przez 
niedobrą matkę. Dziecko zostało u- 
ffi. iszczono w przytułku.

*Vśród spotkań wczoraj*szych jedno 
zakończyło się nieszczęśliwie: Krau- 
ser w walce z Eęuatorem chcąc 
wykonać przerzut * przez głowę ze­
ślizgnął się z szyi przeciwnika - i u- 
padl na ziemię tak fatalnie, że ude­
rzy! głową o bantę, poczem dostał 
torsji. Zachodzi obawa wstrząsu 
mózgu.

W powtórnej walce z Leskinowi- 
cz- Sztekker zrewanżował się za­
paśnikowi łotewskiemu za niedawną 
porażkę, kładąc po w  31 min. kontr­
atakiem z suplesu.

Walka Czarnej Maski z Krum- 
.nlem nie dała rezultatu. Pozatem 
Leuschke ookonaf Raago (w  U 
min. przednim pasem), a Bielewicz 
Węgra Szabo (przerzutem przez ra­
mię w 23 min.).

P ł y w a n i e
NOW E REKORDY ŚW IATOW E 
Znana pływaczka amerykańska, 

Leonora Knight, ustanowiła dwa no­
we rekordy światowe w pły waniu, 
należące do słynnej Heleny Madison, 
a mianowicie: 440y stylem dowol­
nym — 5:30,6 sek., 500y. stylem do­
wolnym —  6:15,2 sek.

T e n i s
T1LDEN ZARAB IA

Zarobki zawodowych tenisistów z 
„cyrku Tildena" przedstawiać się 
muszą znakomicie, skoro Tilden o- 
statecznie zdecydował się przystąpić 
w tv-.ii dniach dc budowy w centrum 
N. Jorku wielkiej areny tenisowej 
p „Tilden - Bowl".

Tilaen - Bowl otwary zostanie już 
w maju. Budowa kosztuje 54 ty­
siące dolarów. Trybuny obliczone zo- 
sta>y na 18.700 osób.

L-„ a s le ł^ k a
PIERW SZY NA śLĄtsKU, SOKOLI 

BIEG N A  PRZEŁAJ 
W ramach meczu gimnastycznego 

Warszawa —  Śląsk odbył się pierw­
szy na Śląsku sokoli bieg na przełaj. 
Na 3500 m. zwyciężył Szczypka w 
czasie 10:51 przed Stokło3zyńskim i 
Kawkiem. Bieg junjoruw na 1500 hi. 
przyniósł zwycięstwo Kreńicikowi w 
czasie 6:34,2.

P i łk a  n o ż n a
PIERW SZE ZW YCIĘSTW O 

W AR SZAW IAN K I 
’ Vczorai niedzielę, odbył się w 

stolicy pierwszy w tym sezonie 
mecz ligowy w piłce nożnej, pomię­
dzy drużynami Warszawianka i 
Strzelca z Siedlec i zakończył się 
zwycięstwem drużyny stołecznej w 
stosunku 2:0 ( 1:0).

REW ANŻ CRACAVII 
Cracovia rozegrała w niedzielę 

mecz towarzyski z Amatorskim Klu­
bem Sportowym z Królewskiej Hu­
ty, odnosząc nieznaczne zwycięstwo 
1:0 (0:0).
ZW YCIĘSTW O W IS ŁY  KRAKOW ­

SKIEJ
Wisła krakowska, rozegrała mecz 

towarzyski z miescową Legją, bijać 
ją. 6:1 M il).
G ARBARN IA  ZW YCIĘŻA PODGÓ- 
• RZE 1:0

Rozegrany w K-akowie pierwszy 
w. sezonie ruec? o mistrzostwo Ligi 
pomiędzy Garbarnią a Podgórzem z u 
kończył się zwycięstwem Garbarni 
w t ieznacznym stosunku 1:0.

W pierwszej połowic gra była rów 
na, nieciekawa i na niskim pozio­
mie. Garbarnią, która wystąpiła w 
pełnym składzie, zdobyła w tym o- 
kresie gry jedyną decydującą o zwy­
cięstwie bramkę ze strzału W alic­
kiego. Po przerwie zaznacza się prz* 
waga Ga bami której słabj atak 
nie potrafił wyzyskać. Pod kor iec 
meczu napastnicy Garbarni wreszcie 
dochodzą głosu, ale Koczwa-i 
bramce Podgórze szczęśliwie inter- 
wenjuje i w -ezultacie wynik meczu 
nie ulega zmianie.
PORAŻKA POLONII Z W ARTA  

POZ V \ŃSK A 
Na boisku Polonii odbył y się mecz 

towarzyski pomiędzy Polonią i W ar­
tą poznańską. Zwyciężyli poznańczy- 
c> w stosunku 3:1 (2:0).

Pierwsza połowa wykazała znacz­
ną przewagę Warty, po przerwie 
natomiast górowma zdecydowania 
Polonia. Świetna obrona Warty spra 
wiła jednak, że mecz został roz­
strzygnięty na korzyść gości.

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Kryszłriewicz, Nowacki i Prosiński, 
a dla pokonanych Ałaszewski.

Zawody prowadził p. Miron, wi­
dzów około tysiąca.

6.000 WWZ.ÓW N A  MECZU 
O ROBOTNICZE .,1'STRZOSTWO 

P O IS K I •
W  Dąbrowie Górniczej wobec re­

kordowej liczby 6-iu tysięcy widzów 
rozegrany został półfinałowy mecz 
o robotnicze mir rzostwo Polski po­
między RK.S —  Wielkie Hajduki a 
RKS —  Zagłębm Zwyciężyli śląza­
cy w stosunku 4 1 (8:0), Bohate­
rem spotkania uył Iłymer który dla 
zwycięzców zdobył wszystkie 4 bram 
ki. Jedyny punkt dla pokonanych u- 
zyskał Łanasik 

Wy.-ik te., zadecydował o nstatec* 
nem zdobyciu tytuł j  mistrza robot- 
riczego południowej nolski przez 
RKS —  Wielkie Hajduki. Dnia 15 
kwietnia w Łodzi rozegrany zostanie 
mecz finałów; pomiędzy RKS —  
Wielkie Hajduki a robotniczym mi­
strzem północnej Polski łódzkim Wi 
dzew-em Zwycięsca meczu zi obędzie 
tytuł robotniczego mistrza Polski w 
piłkarstwie.

Cabetyzmu, który w ostatnich cza­
sach szerzy się z zastraszającą szyb­
kością.

Sposób skutecznego przyjScia z 
pomocą naszej ludności kresowej w 
dostarczeniu dzieciom szkoły pol­
skiej podał w swej odezwie Za­
rząd Główny Polskiej Macierzy 
Szkolnej, nawołując społeczeństwa 
do organizowania na terenie całej 
Polski kół opiekuńczych dla po­
szczególnych szkół prywatnych. K o­
ła tc miałyby za zadanie zapcw-nić 
egzystencję materjalną szkole na o- 
kros roku szkolnego. Ponieważ bud­

żet prywatnej szkoły Mncic-rzy
Szkolnej jost znacznie niższy o-’ 
budżetu szkoły publicznej, przeto i 
fundusz, jaki miałoby zapewnie
szkole jej koło onickuńczc, ogiarii-
czałby się do 100 zł. miesięcznie.

6.000 dzieci, pozostających brt
szkół, oczekuje. Ofiarność społeczna, 
która zawsze dokonywała cudów, i 
tym razem, uderzymy, przyjdzie z 
pi>uocą, tembardziej, że sprawa jest 
wielka, a poświęcenia wielkiego nie 
wymaga. Nie powinniśmy zapomi­
nać, żc najlepsze słupy graniczne 
na Kresach —  to szkol) Macierzy.

Echa procesu d o r*źn e q o  w  Kobryriiu

H a  1 0  l a t  w i t  i l t e n l a
s k a z a ł  sad R e g in a  K a p ł a n

WILNO, 26. 3. —  Na wokandzie 
Sądu Apelacyjnego w Wilnie, znala­
zła się głośna sprawa niebezpiecznej 
komunistki, ukrywającej się pud fał- 
szywem nazwiskiem, Reginy Kapłan. 
Sprawa ta wiązała się narazie z gło­
śnym napadem na posterunek P. P. 
w Nowusiulkach, na Polesiu. Miano­
wicie napadu owego dokonało we 
wrześniu ub. r. ośmiu uzbrojonych 
chłopów - komunistów. Napad się 
jednak nie udni, gdyż załoga poste­
runku dzielnie stawiia opór, a na­
pastnicy zostali ostatecznie areszto­
wani i stawieni przed Sądem Doraź­
nym w Kobryniu.

Rozprawa w trybie doraźnym trwa 
la przez kilka dni i byia głośna na 
całą Polskę. Wszystkim oskarżonym 
groziła kara śmierci. Jako współwin­
na ławę oskarżonych w tym procesie 
zajęła również 22-letnia komunistka- 
Na wszelkie pytania tak'sądu jak i 
obrony, dawała ona wymijające od­
powiedzi. To właśnie było przyczyną, 
iż w żaden sposób nie udało s’ę 
ustalić prawdziwego nazwiska,, jak 
również miejsca zamieszkania. Osta­
tecznie w wyniku kilkodniowego pro­
cesu wszyscy oskarżeni skazani zo­
stali na bezterminowe więzienie, na­
tomiast sprawę owej komunistki, fal- 
se Reginy Kapłan wyodrębniono i 
przekazano do rozpatrzenia sądowi

zwykłemu.
W  grudniu r. ub. Regina Kapłan 

stanęła przeto przed Sądem Okręgo­
wym w Pińsku. Sąd wymierzył jej 
wówczas karę 15 lat więzienia, uzna­
jąc, iż prowadziła ona wyjątkowo 
aktywną działalność, jako jeden z 
głównych członków K. P. Z. B. na­
tomiast kwestja udziału jej w orga­
nizowaniu napadu na posterunek zo­
stała umorzona.

Rozprawa w Sądzie Apelacyjnym 
w Wiline wywołała wyjątkowe zain­
teresowanie i ściągnęła na saię mnó­
stwo publiczności. Wobec tego, że 
oskarżona jest nieobecna, jak rów­
nież niema w sprawie świadków, bez­
pośrednio po odczytainu aktu oskar­
żenia, głos zabrał prokurator.

W  przemówieniu swem oskarżyciel 
publiczny uznaje działalnuść Reginy 
Kapłan za wyjątkowo niebezpieczną 
dla państwa i w rezultacie domaga 
się zatwierdzenia wyroku Sądu Okrę­
gowego.

W  wyniku dłuższej narady, sąd 
przychylając się do prośby obrony 
wyrok poprzedniej instancji uchylił i 
skazał Kaplanownę na 10 lat więzie­
nia, oraz na taidż czasokres pozba­
wiania praw obywatelskich.

Na poczet odbytej kary zaliczono 
skazanej jej pobyt w więzieniu pre- 
wuncyjnem od 2 sierpnia r. ub.

SKrzeni" 22 Komunistów
z a  d z ia ła ln o ś ć  w y w r o t o w ą

RZESZÓW , 26. I I I .  —  Zapad! 
tutaj wyrok w sprawie 36 komu­
nistów Przew ód sadowy trw a ł 8 
dni, poczem, w ostatnim  dniu, 
przewodniczący pouczył przysiąg 
łych o ich obowiązkach.

Następnie ława prrjąę^glych 
udała się na naradę, pu której 
przewodniczący ławy odczytał 
werdykt, uznający winę 22 oskar­
żonych, a po 3-godzinnej nara­
dzie przewodniczący trybunału 
ogłosił wyrok, skazujący głów ne­
go oskarżonego, Haskela F lickera 
na 4 lata w ięzien ia, A ls te ra  Szy­
mona, W ikennendównę Chanę, 
Różę Hoth, Rachelę Herc i Leo­
polda Nusbauma po 3 lata w ię ­
zienia w raz z pozbawieniem  praw 
obywatelskich i publicznych praw

honorowych na p rzeciąg  lat 10 ; 
oskarżeni Leopold  Dziedzic, Jan 
Bąk, Ozjasz U ngier i M arjan
Dziedzic skazani zosta li po dwa 
i pół roku w ięzien ia, M ichał
Oren, M alka Seidler, Jan Schoen 
bom , Augustyn M ichał, M enae! 
H a lin g ier po 2 lata w ięzien ia, 
M ojżesz Sch iffm an  na półtora
roku. Ludw ik Schoenborn, Mendel 
Ungier, Mozes Bcrner i M eilech 
L ich t po 15 m iesięcy, Stanisław 
Kura i Abraham  Lew  po pół ro­
ku w ięzien ia.

Pozostali oskarżeni zostali u* 
n iew innieni.

Przed gmachem sądowym gro ­
m adziły się tłum y publiczności, 
oczekującej na wynik rozprawy.

W ^ r s z s w s k i  m a p e rh a
niepoprawny -  będzie siedział

K A L IS Z , 26. 3. (te l. w ł.). - -  
Znany na teren ie Ka lisza  z róż 
nych wykroczeń natury finanso­
w ej, niejaki M. W arszawski, ma 
pecha. Ile  razy pomyśli o jakimś 
interesie, zaraz wpaaa i sąd w y­
m ierza kary, raz z zawieszeniem, 
to znów siedzieć każe. Ostatnio 
W arszawski zaw arł znajomość z 
agentem f-m y „H akege", od któ­
rego chciał nabyć na ra ty  mater- 
ja ł ubraniowy.

Podrzucone niemowlę
K R Ó LE W SK A  H U TA . —  W  

Królewskiej Huoic toczyła się roz­
prawa przeciwko Elfrydzie Wysłu- 
ehównie i matce jej, Łucji Leśnia- 
Kowej, oskarżonym o porzucenie 17- 
dniowego niemowlęcia. Wysłuchów- 
na porzuciła niemowlę, pozostawia­
jąc swe nieślubne dziecko pod 
drzwiami mieszkania matki, a ta 
znowu wyrzuciła dziecko pod płot, 
narażając je na niebezpieczeństwo 
utraty żyda. Maleństwo spostrzegli 
sąsiedz-i, którzy też zaopiekowali się 
podrzutkiem.

Wysluchówua skazana została na 
7 miesięcy więzienia, Leśniakown 
zaś na 8 miesięcy więzicma.

A gen t zgodził się, lecz pod wa­
runkiem, że otrzym a gw a ra re ję  
od o jca W arszawskiego. M. W ar­
szawski w zią ł sztuczkę towaru w 
celu rzekomego pokazania ojcu, 
tymczasem, jak  się okazało, za­
niósł do innego kupca i sprzedał 
za 25 zł.

Sprawa się wydała i M. W ar­
szawski zasiadł na ław ie oskar­
żonych w  Sądzie Grodzkim. Sąd, 
biorąc pod uwagę, że oskarżony 
uprzednio skazany został za inne 
wykroczenia, tym  razem wym ie­
rzy ł mu karę czterech miesięcy 
bezwzględnego aresztu

Zm ian a tra s y
T r a m w a j u  n r. 20
W  nocy z poniedziałku na wtorek 

(26 na 27 b. m .), wobec prac na 

ro-zjeździe tramwajowym przy zbie­

gu ulic Marszałkowskiej i Królew­
skiej, wagon nocny tramwaju. Nr. 

2U kierowany będzie zamiast Kró- 

lewską —  al. Jerozolimską.
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S a m o i O t y  w  ^ 4 u ż b i &  s s e s n ś f e ż a r r t e i

Sukces mfóśfzymiroftoały sumolotu „Lilin ił
D J a ł P l n o ś f  s a n l t a r n o ^ o t n ^ i a  P.C .K .

dziah-

H l‘mysł użyciu samoljotow w 
służbie sanitarnej wyszedł od 
prof. N o la  we W łoszech, pod ko­
niec 1920 r. U trw a liło  się przeko­
nanie, że tam, gdzie idzie o rato­
wanie życia ludzkiego, gdy każda 
chw ila jest droga, samolot oddać 
może nieocenione usługi. Chory 
przytem  nie jest narażony na 
wstrząsy, jakich samochód, przy 
najlepszej nawet drcdze, nie jest eza jów  wojny, z 18 październik;- 
w stanie uniknąć. Lekki wstrząs, 
przy startowaniu, ewentualnie lą­
dowaniu, jest bodaj jedynym  mi-

przewozu chorych. To też i n k j a - w a  żny sukces a to przez skonstru 
ty w  a prof. N o la  podjęta została J owenie własnego -ypu samolotu 
przez Czerwony K rzyż ochotnie i | sanitarnego ..Lublin 1 !X Y I” . Ten 
jest przedmiotem stałych studjów ' tyv> samolotu, na ostatnim kongre 
ie.i organ izacji. Czerwony K rzyż. | sie medycyny wojskowej w Ma-

zdMoylający na zasadach konw en-, drycie. roku ubiegłego 
c ji genewskiej, o polepszenie losu pierwszą nagrodę. —  puhar Rafa- 
rannyeh i chorych w arm jach ,*lu, przed samolotami sanitaine-

W y n ik i  a n k i e t y
iak rozszerzył sier k^murkacyjną
w  W arszaw ie , w  okresie  najb liższych la t 5-ciu?

czynnych e o lipca 1906 r. oraz mi Franej",
* i • *konwencji, dotyczącej praw i zwy nji.

Am eryki i Hiszpa-

nusem, przy użyciu samolotu, do

TEATR1*
i jutro nieczynny. 
„Parsifal”  Wngne-

WIELKI: Dziś
W środę o g. 7-ej 
ra.

1TEATR NARODOWY; Dziś i jutro 
,,Maijd Siuart”  z Malicką, Pancewi­
czów ą i Leszczyńsk.m.

TEATR POLSKI: Dziś ostatni raz 
„Kupie- wenecki’ Szekspira z Juno­
szą - Stępowskim. Jutro teatr nie­
czynny, w śród premjera sztuki 
„Zbrodnia 1 kara” Dostojewskiego.

TEATR NOW\ Dziś i jutro „U- 
plory’ Ibsena z Boreckim (w  roli sto­
larza) Dulębianką, Węgierką i Zni­
czem.

TEATR LETNI; Dziś i jutro kome­
dja Verncuilla „Szkoła podatników” z 
iertnerem, Kumakowiczem i Jac­
kowską.

T E A l R  M AŁY: Dzis i jutro kome­
dja Ch. Bennett’a „Miijonowy inte­
res”  z Przybyło ■ Potocką.

NOW/ (OMEDJA: Dziś i jutro
komedja Słonimskiego „Rodzina” z 
Jaraczem i Modzelewską. W  próbach 
sztuka Tuwima „Płaszcz” według 
noweli Gogola.

ATENEUM: Dziś i jutrokomeaja
Ufa i Petrowa „12 krzeseł” .

KAMERALNY: Dziś i jutro dramat 
Rittnera „W  małym dumku” z Ad­
wentowiczem i Żabczyńską. W  pró­
bach „Mazepa”  Słowackiego.

REuU ł a : Dziś i codziennie kome­
dja Łopalewskiego „Prezes Aurelcia” 
(„Zwoprosam” ) w reżyserji Duię- 
bianlci.

TE ATR  D R AM ATYCZNY (Hipo­
teczna 8) :  Dziś i jutro „Małżeństwo 
z konwenansu”  Rzepeckiej - Iwanow­
skiej.

8 m. 30 (ul. Mokotowska): Dziś i 
jutro operetka „Yacht miłości” z Elną 
Gistedt.

W IELKA OPERETKA (Ka-ow a):
W  tygodniu przedświątecznym nie­
czynny.

OYKR ST A N IE  Wd KICH Pro­
gram marcowy i wralki atletów-.

W Y S T A W Y

INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
KI: Wystaw'a Kapistów, Magdaleny 
Gross, Feuerringa i L, bolżyckiego.

ZACHĘTA: YV'ystawy F. Yniio- 
ttona B. Kopczyńskiego, A. Styki, St. 
Dybowskiego, L. Jagodzińskiego, A. 
Jakimczaka, J- R. Ja.iowsk.ego, St. 
Yocjana, St. Żurawsk.ego i ogólna.

SALON GARLIŃSKItuO: Wysta­
wa J: mny Hoiowitz.

MUZEUM NARUUUWE (Al. 3-go 
Maia): Wystawa pamiątek po Stela 
nie Batorym i fanie Sobieskim.

KAMIENICA BARYCZKOW: Zbio­
ry malarstwa polskiego XIX i XX 
w ieku.

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE 
im. Erazma Majewskiego (Pałac 
Staszica) otwarte w środy, piątki i 
niedziele od 10— lż .

KAWIARNIA I. P S.: Wystawa
plakatów konkursowych P. K. O.

S. i  M. (Królewska l i ) :  IX  W y ­
stawa zbiorowa.

KONCERTY
F lIH A R M O N JA : Dziś .koncert

Tow. Miłośników dawnej muzyki.
S. i  M (Królewska 11): Od godz. 

18-ej p. Vorbond-Dąorowska (lorte- 
p ian): od godz. 20.30 pp. Kartińska, 
Paulus (śpiew-).

KINA
ADRiA: „Zdobyt cię muszę” ,
APOLLO: „Csibi“ .
AMOR: „Ludzie za kratami” .
ANITNEA „Gracz w szachy” i 

„Slim i Grim” .
ATLANTIC : „Poża nad Wołgą” .
AS: „Madame Butterilywi „10 proc, 

dla m.iie” .
CAPlTOL: „Moje marzenie to T y ” 

i „Szatan w opałach” .
OAS1NO: „Parada rezerw istów” .
COLOSSEUM: „Burza o Brzasku” 

i rewja
COLOSSEUM: (Mala sala): „M i­

łość murzyńska”, „Krwawy wąwóz” .
CORSO- „Przybłęda” i rewja.
CRlSTAL: „Waiczący szaieniec” , 

„12 krzeseł” .
EUROPA: „A. L. 14 zatonęła” .
ERA: „Niewidzialny człowiek” i

łilm polski.
FAMA: „Romans Mariki Greszy- 

noj".
FORUM: „6 godzin życia!’.
GLORp - „Rycerze stepów” .
IKS: „Nieuchwytna szajka” i „Bia­

ły ślad” .
k in o  p a r . ś w . a n d r z e j a .

i ,jczj2jec w  masce”. Janko muzy 
kant”.

HOLLYW OOD: „Legjon śmierci” 
i  re -ia.

LOS: „Pod Twoją Obronę”,

1907 r „  jest szczególn ie powoła­
ny do działania w tym zakresie. 
W  dziedzin ie 'o tm etw a  sanitarne­
go ósiągnął on już poważne suk­
cesy.

W e F rancji, p ielęgn iarki Czer­
wonego K rzyża  odbywają loty tre 
ningowe, abv przyzw yczaić się do 
służby sanitarnej w powietrzu. W 
A n g lji, księżna M arja, córka kró 
la. naczelna p ielęgn iarka Czerwo­
nego K rz jża , dokowała niedawno 
przeglądu pow ietrznego oddziału 
sióstr Czerwonego Krzyza i 
stw ierdziła  doskonałe rezultaty 
pracy w tym zakresie.

Po lsk ’ Czerwony K rzyż ideę 
lotn ictwa sanitarnego ujął w  ra­
my programu, w- r. 1930, i od te ­
go czasu rea lizac ja  tego progra­
mu pi-zybiera co-raz bardziej kon- 
k-etne form y. Na walnem  zgro­
madzeniu komitetu propagandy 
lotn ictwa sanitarnego zapadła u- 
cnwala stworzenia stafej kom isji, 
której zaaaniem bęazie opracowa­
nie dokładnego programu zorga­
n izowania lotn ictw a sanitarnego, 
na óbszarze całej Polski. N a leży 
tu podkreślić, że polskie lo tn ic­
two sanitarne osiągnęło już po­

ił oh c teg „ przypuszczać nale­
ży, że samolot sanitarny utycka 
i w- Polsce pełng prawo obyw atel­
stwa. Konieczność nagiej pomocy 
ch irurgicznej, której na miejscu 
uzyskać nie można, konieczność 
przew iezien ia chorego dr> szpita­
la, w  wypadku, kiedy wszelkie 
wstrząsy przewozu koleją, czy sa­
mochodem, zgubnie wplyw-ają na 
stan chorego —  ro-w iązu jc zna­
komicie użycie .samolotu sanitar­
nego.

W ziąw szy do tego pod uwagę 
ewentualności różnych klęsk ży­
w iołowych, pożarów, powodzi, epi- 
dem ji, które tak często naw ie­
dzają zwłaszcza wschodnie poła­
cie naszego kraju, gdzie warunki 
terenowe oraz niedostateczna 
ilość lekarzy utrudniają niesienie 
pomocy sanitarnej i lekarskiej, 
stw ierdzić należy, że rozbudowa 
lotn ictwa sanitarnego jest zagad­
nieniem p ierwszorzędnej wagi.

Chodziłoby tu przedewszyst­
kiem o racjonalną rożbudowę lot­
nisk, co nie pociąga za sobą w ie l­
kich kosztów i m ożliw ie jaknaj- 
szybsze powiększenie ilości samo 
lotów sanitarnych.

P i e r w s z i  r e w i a
p o ls k ie j m o d y  w io s e n n e j

odbędzie się w  Sitoie m ięd zy  10 a 15 k w ie tn ia
Sam owystarczalność na każdem 

polu jest obecnie jednem  z naj­
popularn iejszych haseł gospodar­
czych wszystiiteh kra jów  wym ę­
czonych kryzysem Hasła tc roz­
c iąga ją  się .na wszelkie, dziedzi­
ny, przede wszystkiem zaś ważne 
są na tych odcinkach, które w y­
m agają importu z zagran icy 
przedm iotów  zbytku.

O góln ie w iaaom ą jes t rzeczą, 
jak  duże kwoty idą zagranicę w 
związku ze stro jam i pań. Znana 
malarka i dekoratorka wnętrz, p. 
Z o fja  Raczyńska - Arciszewska, 
tw órczyn i SiM-u w samem założe­
nie tej p lacówki artystycznej z 
dodatkiem Kawiarni, postaw iła so 
bie za zadanie propagowanie i po 
pularyzowanie mody pclsk iej. 
Obecnie, wobec liczn ie nadesła­
nych przez polskich artystów 
projektów  na stro je kobiece, jak  
rów nież wobec w yrażonej zgody 
pierwszorzędnych kraw ieckich 
firm  stołecznych na rea lizac je  
tych projektów , w czasie m iędzy 
10 a 15 kw ietn ia odbędzie się na 
teren ie SiMu „P ie rw sza  rew ja  
polskie., mody w iosennej”  z kon­
kursem i nagrodami W szystkie 
toalety, płaszcze a nawet kapelu­
sze wykonane będą w ed ług pol­
skich wzorów , z krajowych ma­
terja łów  (f irm : Leszków, M ila ­
nówek. Leonhard, Konopka, Re- 
dulski i C w ejko) przez polskich

m istrzów  ig ły . (M yszkorowski, Lu 
cyna, Zmi.gryder, Maison A lik , 
Bosz, Goussin - Kamińska, Pak- 
mel i Zaręb ina ).

R ew ja  ta będzie generalnym  
przeglądem  polskiego gustu, sma­
ku oraz za let i może n iedociąg­
nięć polskich m aterjałów . Zainte­
resuje ona liczne rzesze zw łaszcza 
pań i powi-nna rozw iać zupełnie 
niesłuszny brak zau fan ia do kra­
jow e j w ytw órczości yi te j dziedzi­
nie.

LU X : „Cudotwórca”  i dodatki.
Ml W A : twoich ramionach” i

„Dziś żyjemy”.
MAJESTIC: „Glos skazańca” i

rewja.
MASKA: „Hrabia Zarow” i fiłm 

polski.
MARS: „Córka pułku", 

lodowa S O S.”.
MIEJSKIE: „Góra lodowa „S.O.S.”
NOWY’  SPLENDID- „Fordanser- 

ka”  i rewja.
NOWA lOMBOLA: „Pleśń nad

pleśniami”  < „T o  to” .
PAN: „Niech żyje wolność” i „Ra­

sputin” .
PETIT TPIANON: „Uśmiech szczę 

scia” , ,Bar y
PROMIEŃ: „Kajaany życia”
PRAGA: „Nocny lot” j rewja.
RA|: „Carmercna” i film polski.
MIEJSKIE (dla młodzieży): ..Góir
ROXY: „Pat i Patachon ną pensji 

żeńskiej” .
R lV ltRA: „Walka o honor” . „10 

proc. d+a mnie”.
SOKÓŁ: „Rasputin” , „Ostatnia ca­

rowa” .
STAROMIEJSKIE: „M cw sza  mi­

łość cowboya” , „Ostatnia eskapada*.
TON „Królowa szybkości” .
UCIECHA: „Rozkoszne kłopoty”

(Monsieur Bubv).
UNJA: „Drewniane krzyże" i rewja.

S z k o ł y
dla dzieci anorm alnych
Ministerstwo Oświaty rozpisało 

konkurs na studja w instytucie peda­
gogiki specjalnej przygotowującym 
nauczycieli do pracy w szkołach spe­
cjalnych dla dzieci anormalnych: gin 
choniemych, niewidomych, umysłowo 
ii|ioślcdzonych i moralnie zaniedba­
nych.

O przyjęcie do instytutu ubiegać 
się mogą nauczyciele szkól powszech 
nych, posiadający nelne kwalifikacje 
nauczycielskie, najwyżej 35 lat ży­
cia i dobrą opinje o pracy. Podania 
wnosić należy za pośrednictwem in­
spektorów szkolnych do dnia 1 kwiet 
nia r. b.

Z m a r l i
Ś. p. Władysław Kański, urzędnik, 

1. 42, w Warszawie; ś. p. Jadwiga 
z Pilazaków Kuczyńska w Rade sc 
pod Warszawą; ś. p. Apolonja z Ol­
szewskich Rzewuska 1. 48, w War­
szawie; ś. p Mścisław Godlewski, 
insp. lasów, 1. 58, w Warszawie;
ś. p. Tadeusz Nowiński, kom. Str 
Gran., 1. 38, w Szarleju; ś. p. Ade 
la 7. Sulistrowskich śniadecka, 1. 32, 
w Karolinowie; ś. p. Antoni Różań­
ski. 1. 35, w Drewnicy; ś. p. Mai ja 
Balbina z Sielskie Strawińska, em. 
naucz., 1. 77, w Warszawie; ś. p. 
Marja z Mecnerów Dzwonkowa, 1. 
78, w 'Warszawie; ś. p. Marja z 
Rejmanów Kellerowa, 1. 15, w War­
szawie; ś. p. Józefa Sniechowska, 
1. 72, w Henrykowie.

Potrzeby komunikacyjne W ar­
szawy są olbrzym ie. Na tan te­
mat pisaliśm y ju ż n iejednokrot­
nie. Obecnie przeprowadzona zo­
stała ankieta przez Zw. P rzy ja ­
ciół W. W . wśród poszczególnych 
dzieln ic miasta. Na podstawie tej 
ankiety Zw iązek ojjracowal pro­
gram rozszerzen ia komunikacji 
Iram w ajow ej w ciągu na jb liż­
szych 5 lal.

P rogram  ten obejm uje m. in. 
budowę nowych lin ij tram w ajo­
w ych : z ul. Dworskiej przez
Bruhlowską do Prądzyńskiego, z 
ul. Bema przez Prądzyńskiego, na 
ul. Naczeln ikowskiej i Z iem owi 
ta do przejazdu kolejowego, z  Go- 
eławka do W awra, na ul. M ick ie­
w icza od Potock iej do pl. W fl 
sona, od ul. św. W incentego przez 
Trocką do Radzym ińskiej, w A l. 
W aszyngtona na ul. Puławskiej 
do gran icy  miasta, od pętlicy na 
Powązkowskiej przez Powązkow- 
sKi: do cmentarz i A l. Z jednocze­
nia do M arym onckiej. Od C. I. W . 
F ‘u na Bielanach do lasku Mło- 
cińskiego, od Czerniakowa do 
W ilanowa, na ul. Obozowej od 
W aw rzyszew skiej do gran ic m;a 
sta, od Rakow ieckiej przez Sej­
mową do G rójeck iej i przez ul.

Saską do .Gocławia.
Konieczne jest też przedłuże­

nie hr.ji nr. 4 do pl. W ilsona oraz 
nr. 7 i nr. 8 do rem izy tram w ajo­
wej na O raczew skiej, zmiana tra 
sy lin ji nr. 11 od zbiegu M ar­
szałkowskiej i A l. Jerozolim skiej 
przez N ow y Świat, A l. U jazdow ­
skie. W ierzbno do kolonji lo tn i­
czej, a z drugiej strony od zbie 
gu W olsk iej i Bema przez W olską 
do Sieradzkiej, skierowanie na­
tychm iast na ul. Bema, zamiast 
nr. 11. lin ji nr. 5, k ieru jąc ją  
pr:.ez Wolską, Chłodną, G ranicz­
ną, Królewską, N ow y Św iat i 
most Pon iatowskiego do dworca 
Wschudniogc

Następnie konieczne jest urzą­
dzenie w ważniejszych punktach 
m iasta k ry ij ch poczekalni dla 
pasażerów, zw łaszcza u zoiegJ 
A l. Z ie len ieek lej z Targow ą, oraz 
przy bram ie cmentarnej na ul. 
Św. W incentego. Przen ieść należy 
budKt poczekalni sprzed kościo- 
ła Św. Bon ifacego na Czerni » ’ :o- 
w ie na przedostatni, przystanek 
przed pętlicą.

W. Komunikacji autobusowej 
należałoby przedłużyć lin je  „E “ 
do skweru przed szpital Dzie 
ciatka Jezus.

9 zamachów samobójczych
w  j e d n y m  dniu

Dzirr wczorajszy w Warszawie 
obfitował niezwykle w zamachy sa­
mobójcze. Z różnych powodów, w 
różnych miejscach Pogotowie miej­
skie zanotowało 9 zamachów samo­
bójczych, z któ rydli trzy już są 
śmiertelne, eo do pełzły nic mamv 
bliższych i Tl form iwy j.

T R U C I Z N Ą

Eleonora Zdoniakówna, córka rol­
nika ze wsi Podgórze, gin. Czersk, 
pow. grójeckiego, otruła się esen­
cją octową. Zmarła w szpitalu Dz. 
J ezus.

Kazimiera Lewandowska, boz pra­
cy7 i bez mieszkania, w branue do­
mu Miodowa 16 otruła sie ługiem. 
Pogotowie przewiozło ja do szpita­
la św. Rocha.

Stefanja Dzięgielewska (Rejtana 
Nr. 6), otruła się esencja octową 
w bramie domu Marszałkowska 53. 
Pogotowie, przewiozło ją do szpita­
la Wolskiego.

Nieuleczalny desperat, Tomasz 
Karaśkicwiez (Grodzieńska 43), 
częsty pacjont Pogotowia, który gdy 
tylko sobie podpije, zadaje sobie ra­
ny nożem lub truje się, wczoraj 
znów w stanie nietrzeźwymi otruł się 
luminalom. Pogotowie po udzieleniu 
pomocy przewiozło kilkunastokrot­
nego desperata do szpitala Przem. 
Pański (go

GAZEM
V,’ mieszkaniu Juljana Froina 

przy ul. Zielnej 45, Rogiua Wójci- 
kówna, 1. 27, służąca, otruła s’ ę ga­
że m świetlnym. Lekarz stwierdził 
śmierć. Przyczyną samobójstwa, ja*

fetę okazało, był zawód miłosny.
Przy uf. Elektoralnej 30 zatruła 

się. gazem świetlnym kuzynka wła­
ściciela mieszkania, Władysława 
Sadomskicgo, Franciszka Helena 
OhinkowsKa ze wsi Ciepielin, która 
przyjechała do Warszawy w poszu­
kiwaniu pracy. Pogotowie przewio­
zło desperatkę w stanie ciężkim do 
szpitala Dz. Jezus.

DO W IS Ł Y

rzuciła się z Wybrzeża Kościusz­
kowskiego Marja Podlasińska, lat 
18, boz z.ajęcia, zamieszkała na o- 
sicdlu Targówek, przy ul. Składów 
skiego. Na ratunek pośpieszyła ob­
sługa parostatku, będące wpobliżu 
oraz posterunkowy komisarjatu 
rzecznego, Kardaśiński. Lekarz Po­
gotowia, po udzieleniu jromocy, 
przewiózł Podlasinską do szpitala 
św. Rocha. Powodem targnięcia się 
na życie były nieporozumienia ro­
dzinne.

Z RE W O LW FR U

strzelił sobk w serce zredukowany 
leśniczy lasów państwowych, Jan 
Ciszewski, w mieszkaniu swej te­
ściowej, Izabelli Jeska, przy ul. 
Wspólnej 16. Przewieziony do szpi­
tala Dz. Jezus Ciszewski zmarł. Po­
zostawił on żonę i troje dzieci; sa­
mobójstwo jiojtełnił spowodu braku 
pracy.

NOŻEM

zadał sobie, ciężką ranę i otruł się 
jodyną jakiś mężczyzna niewiado­
mego nazwiska i adresu j»my zbie­
gu ulic Leszno i Żclazm j.

P ę K n lę c ie  r u r y
P r u t ó d ź  n a  u l .  T a r g o w e j
Nocy7 ubiegłej o godz. 3-ej min. 

30 pęła rura magistralna (główna), 
średnicy 40 cm., na rogu ul. Targo­
wej i Zabkowskiej. Siła naporu wo­
dy była iak znaczna, że bruk ze- 
iwany został na głębokości półtora 
metra, oraz na. przestrzeni 25 mtr. 
kw, Woda biła niemal do wysoko­
ści 2-go piętra.

Policja zaalarmowała Inspekcję 
Sieci M odociągów i Kanalizacji na 
Pradze. Wkrótce przybyło Pogoto­
wie techniczne Inspekcji.

Zamknięto w kilku miejscach do­
pływ7 wody, płozem podstęplowano 
jezdnię, a od godz. 7-ej tramwaje, 
które dotychczas ‘podążały na Pra­
gę —  przez most ks. Poniatowskie­
go, zaczęły kursować normalnie. 
Ruch kołowy innych pojazdów zo-
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Dr med. MAKSYMILJAN BERNSTFIN
b. lek. kliniki wied. i szpit. św. Ła­
zarza w Krakowie. Ckorobi wener., 
skór , wlos.. niemoc płciowa • kosmet. 
tek. .analizy, Marszałkowska 87 m. 5. 
Telefon 9-02-61, Ord 9 —  2 i 4 —  A

stał wstrzymany do czasu całkowi­
tego ukończenia naprawy.

W O d k a  z  w o d ą
F a łs zo w a n ie  w y ro b ó w  

m onopolu
Lotna kontrola skarbowa w y­

kryła wczoraj w  składzie w in i 
wódek A . G laszm idta, przy ul. 
P różnej 10, potajem ną rozlewnię 
wyrobów Polsk iego Monopolu Spi 
rylusowego -— w  składzie przy 
sklepie. Znaleziono kilkanaście 
butelek wyrobów  sfałszowanych 
w ten sposób, że G. dolewał wody. 
P rzedstaw ic ie le  kontroli skarbo­
wej, skonfiskowali lak, pieczęć, 
etyk iety i t. p. Pom ysłowego kup­
ca pociągn ięto do odpow iedzial­
ności.

Prowadzone jes t dochodzenie 
celem ustalenia, jak długo G. pro­
wadził potajem ną rozlewnię i na 
jaką sumę został poszkodowany 
Skarb Państwa.

Czas odnowić 
orenumer  ̂

miesiąc kwiecień
ra

R  /V D  J O

Poniedziałek, dn. 26 marca

16.55 Recital śpiewacki YV. Kę- 
dziorówny. 17,15 Konc. Kamer. —  L>. 
Danczowśki '(w .o l.) i E. Sleinberger 
(fort.). Tr. ze Lwowa. 17.50 Skrz. 
pocźt. roi. 18 00 Palestyna w dobie 
obecnej -  L. Lewite. 18.20 I. Stra 
wińsko .Płomienny ptak” —  aud. z 
płyt z objaśn. E. Elsner. 20.02 Konc. 
wiecz. —  ork. symf. P. R. i R. Wraga 
fbas.). 2fl:I5) V ynalazk przedhisto­
ryczne —  E. Porębski. 21.15 Konc. 
muz. włoskiej —  ork. symf. P. R p 
d C. Nordio i O. Barera (skrz.) W 
progr. m. in. Konc. skrzypc. C-Dur 
A. Yivaldiego. 2.45 Odczyt w j. ang. 
23.05 Koniec aud.

Wtorek dn. 27 marca.
7.00 Pocz. aud. 12.05 Płyty (Muz. 

popul.). 15.40 Kon-:, ork. salon. T 
Seredyńskiego (Tr. ze 1 wowa). 16.25 
Skrz. P. K ). 16.40 Wśród Książek.
16.55 Konc. ork. symf. P. R. i E. Mos 
sakowskitgo (b a r ) 17.50 Bież. wiad. 
roi. 18.00 Audycja transmitowane na 
rozgłośnie St. Zjedn.: Przemów w j. 
po) i ang. i naboz. t  kapt. MatKi Bo­
skiej na Jasnej Górze w dzęstocno- 
wie oraz pieśni w wyk. chóru jasno­
górskiego. '8.30 Rec.tal tortep. G. Ko
atkowsKlej (Tr. z Poznania). 20.02 

Płyty (Marz. lekka). 20.40 Kwadr, li­
ter.: „Staw na Luoamu” , legenda pod 
hal. E Pawłowskiego w wyK. E. Gal- 
dyna. 20.57 Tr. z teatru La ścala w 
Meljolanie: opera „Dybuk” Rocca. W 
przerwie I-szej Feli. muz.: Sylweta au 
tora misterium „Dybuk” —  J. Apen- 
szlak. 24.00 Komec aud.

Środa, dn. 28 marca.
7.00 Pocz. aud, 12.05 Płyty (Muz. 

popul.). 1540 Utwory fortep. St. Na­
wrockiego w wyk. Kompozytora 
16.10 A jd . dla dzieci: Obrazek „Wszę 
dzie dobrze —  w domu najlepiej” K. 
Konarskiego i Opcw „Jezuskowe pta 
szęta” S. Lagerlbff. 16.40 Skrz. poczt.
16.55 Słynni artyści (pł.) r Bronisław 
Hubermann. 17.05 Znaczenie społecz­
ne kultury duchuwej dla kobiet — St. 
Mianowska. 17.20 Konc. Chóru Cecy- 
ljańsPego (chór męski i chłopięcy) 
p. d. J. Nowaka (Tr z (rakowa). 
17 50 Skrz. poczc. roi. 18.00 O celach 
dążeń ludzkich: Powinność —  T . Ko­
tarbiński. 18.20 Roznt. 18.40 Progr. 
na czw. 18.45 „O Parsifalu Wagnera” 
— Z. Jachimecki (Tr. z Krakowa). 
18.58 Mysi: wybr. 18.00 Tr. z teatru 
Wielkiego w Warszawie misterjim 
muz. „Parsitai” K. Wagner- p. d. V 
Berdiajewa. W  przerwie i-szej Fejl. 
liter. Dziennik wieczorny, 11-ej Wiad. 
sport i Wiad. meteor, dla kom. lotn. 
23.40 Odczyt w  j. esper, (Tr. z Krako 
wa). 24.00 Koniec aud.

Spowodu transmisji „Parsifala” ule­
ga przyśpieszeniu normalny program 
z godz. 19.00 — 20.00.

Wypadki i Kf&dzieźe -
POŻAR

Przy ul. Milej 39 w mieszkaniu 
na 111 piętrze, należącem do Abra- 
ma Ostrołęki, wskutek r ezabczpie- 
czenia, zapaliła się ścianka drew­
niana, Pogotowie 1 oddziału straży,, 
po 20-minutowej akcji, pożar ugasi­
ło, wyrąbując część ścianki.

TRAGEDJ A MŁODZIEŃCA 
17-letni Symcha Kirszenbauną 

(Ciepła 6) subjekt, otruł się jody­
ną. Lekai-r Pogotowia, po przeptóka 
niu żołądka pozostawił miodociane 
go desperata na miejscu.

W YPA D K I SAMOCHODOWE
Przy zbiegu ul. Mokotowskiej i- 

Hożej, samochód przejechał 38-let- 
nią Marję Krygierówne (Mokotow 
ska 71), pracownio Ubezpieezalni 
Społecznej (obwód III, Mławska 
6,8) K. doznała wstrząsniema móz­
gu i pęknięcia podstawy czaszki.

Przi zbiegu u) Wierzbowej i [pl. 
Teatralnego, samochód potrącj 16-1. 
Toma Rymdszteina, ucznia (Solna 
5), który doznał potłuczenia nóg.

Na rogu ul. Fredry i Wierzbowej, 
samochód przejech-d 32-letnią Win- 
centynę Potocką (Trębacka 9), inż. 
chcmji Doznała ona ogólnego po- 
tłuczema, a szczególnie nóg i zła­
mania żebra, —  Wsz'ystkich poszwan 
kowanych opati-zyło Pogotowie, po­
czem Kryg.erówne przewiozło do 
szpitala Dz. Jezus, Potocką zaś —  
do domu.

Znow u
S k o k  do W is ty

Około godz. 7-ej przochodząea 
Wybrzeżem Gdańskiem Bronisława 
Staniszewska (Bugaj 16), zauważy­
ła w Wiśle przy brzegu, wprost ul. 
Boleść, jakiegoś mężczyznę. Stani­
szewska zaczęła krzyczeć: „Ratujcie 
człowieka1'. YYtedy nadbiegli pia- 
skarzo i żwirnic-y, którzy desperata 
nieprzytomnego wydobyli. Policjant 
wezwał Pogotowie, którego lekarz, 
po doprowadzeniu do przytomności, 
przewiózł- niedoszłego samobójcę do 
szpitala św. Rocha.

Okazało się, że jest to 20-Ietni 
Izaak Fryst (Wysockiego 46), fry ­
zjer. Badany F. zeznał, iż jakoby 
został napadnięty przoz opryszkóu 
nadwiślańskich, pobity i ograbiony 
z pieniędzy, stanowiących własność 
szefa. Z zeznań Staniszewskiej wy­
nika, iż Fryst leżał w7 wodzić przy 
brzegu, głowę zaś miał na ziemi. 
Z powyższego wynika, że Fryst sy­
mulował jedynie samobójstwo, kła­
dąc się do wody przy samym 
brzegu.
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Szczepienia przeciw ospo we

Historia ojpy. — Odkrycie Jennera.

N r .  84 =

Koleńką ospy je s t A z ja , W  Chi­
nach była ona ju ż znana tysiąc 
la t przed nar. Chr.. W  IV  wieku 
po narodzeniu Chrystusa ospa za­
częła  się szerzyć poza granicam i 
Indyj wschodnich, a w  wiekach 
średnich rozpowszechniła się po 
całym św iecie. R ozw ija ją ce  się 
stosunki handlowe i w ojny krzy­
żowe, połączone z w ędrówką na­
rodów  przyczyn iły  się do zwalczę 
nia je j do na jod leg le jszych  zakąt 
ków kufli ziem skiej. N a w e t ' do 
G rcn landji ospa została zawleczo 
na przez Norm andów. Podówczas 
ospa należała do na jstraszn ie j­
szych chorób.. N ieom al cala lud­
ność chorowała na ospę, przede- 
wszystkiem  zaś chorowały dzie- 
ci.

Oszpecenie ospą było powsze- 
cnne. K to  chorował na ospę w 
dzieciństw ie, drugi raz na nią nie 
jjapadał. Jednakże chorowali i do­
roś li —  ci, k tórzy w  dzieciństw ie 
^n iknęli zarażenia. B y li to raczej 
tacy, k tórzy posiadali czasowi; od 
porność wrodzoną. Trudno bo­
w iem  przypuścić, że nie chorowa­
li om  jedyn ie  dlatego, iż  nie sty­
kali s ię z chorym i: zanadto roz­
powszechniona była  podówczas 
ospa. JV X V I I I  stuleciu chorowa 
ło  na ospę 85 —  95 procent całej 
ludności, śm iertelność zaś dosię­
ga ła  35 procent.

Ospa naturalna jest straszna—  
„cz łow iek  zam ienia się w  bez­
kształtną masę, gorączkującą, 
c ierp iącą  w ie lk ie  bóle, obrzm ia­
łą  na całem ciele do niepoznania, 
a  wskutek obrzm ienia i zapalenia 
sta je się bryłą ślepą i ochrypłą, 
okrytą  od stóp do g łow y ropą i 
strupam i". Leczen ie ospy w  o- 
wych czasach polegało na stoso­
waniu różnych skomplikowanych 
leków, lecz n ie dawało żadnych 
dodatnich rezu lta tów  N ie  orjen- 
towano się zresztą  zupełnie, gdzie 
leży  przyczyna choroby. W  poło­
w ie  X V II  stu lecia panów. 1 pogląd 
że w  pow ietrzu  znajdu ją  się ro ­
baczki, które, po przedostaniu się 
do organizm u ludzkiego, w yw ołu ­
ją  ospę.

B liznowate znaki po ospie, na 
skórze, m iały być zagojoncm i c- 
tworam i, przez które robaczki wy 
dostawały się nazewnątrz. Taki 
pogląd na przyczynę ospy dopro­
wadził do stosowania ścisłej izo­
la c ji chorych, odgradzania się 
kordonem od zakażonych m iejsco­
wości, oraz dezynfekowania chlo­
rem pomieszczeń, w  których cho­
rzy  na ospę przebyw ali. Jednak­
że wszystk ie te środki ostrożno­
ści, jak  się przekonano, nie m ia­
ły  żadnej wartości. Zrażen i nie­
powodzeniem  i, znając fakty, że 
jednokrotne zachorowanie na os­
pę zabezpiecza przed ponownem

zapadnięciem, n ieszczęśliw i lu­
dzie, zam iast unikać te j sti usz­
nej choroby zaczęli umyślnie za­
rażać się od chorych, u których 
ospa m iała przeb ieg łagodny. Za­
uważono bowiem, że osoby, które 
przypadkowo u icg iy  zarażeniu w7 
podobnych warunkach, lżej cho­
rowały, a potem uzyskiwały na 
całe życie odporność. Do tego spo 
sobu uciekano się oddawna w Chi 
nach, Indjach i A fry ce .

Tak ie postępowanie nazywa się 
w arjo lizacją , czyli x inokulowa- 
niem, szczepieniem zdrowemu w y­
dzieliny z krosty ospowej. Inoku- 
lowTar.ie ospy w  Europie zapocząt 
lcowała żona angielsk iego posia 
w  T u rc ji, k tóra ,;.7 dow iedziawszy 
się o częstem  stosowaniu tego za­
biegu . wr A z ji M n iejszej, dała ino- 
kulow'ać swe dzieci Ponieważ 
dzieci te po zaszczepieniu zacho­
row ały  na ospę o stosunkowo lek­
kim przebiegu, w 'arjo lizacja  roz­
powszechniła ' się prędko w  całej 
A n g iji, a potem w  całej Europie 
W nrjo lizac ję  należy uważać za 
poprzedniczkę wszystkich  metod 
uodparniających. W  w alce z fa- 
talnem i skutkami ospy, metoda ta 
m iaia duże znaczenie. Śm iertel­
ność spadła do 0,33 procent. U- 
jem ną stroną w a r jo liza c ji było to, 
że n iektóre osoby zachorowywały 
bardzo ciężko, a pozatem osoby 
w arjo lizow ane nie przestawały 
być w czasie trw an ia  choroby źre 
dłem zakażenia dla otaczających.

Metoda w a r jo liza c ji panowała 
przez k ilkadziesiąt lat, aż do od­
krycia Jennera. Odkrycie Jenne- 
ra zapoczątkowało nowy okres w 
zwalczaniu  ospy. Metodę, którą 
opracował ten przyszły, jak  się o- 
kazalo, dobroczyńca ludzkości, na 
zywany wakcynacyjną. N a  czem 
ta metoda polega?

M o ż n a  i  l a k

W  r. 1796, Edw ard Jenner, le ­
karz w B crk ley w  A n g iji,  po raz 
p ierw szy zaszczepił zdrowemu 
chłopcu ospę krowią,; spotykaną 
u krów  na wym ionach w  i  ostaci 
pojedyńczych krost, która rozw i­
nęła Się przypadkowo na rękach 
pewnej dójki. Ospa p rzy ję ła  się 
i spowodowała jedyn ie stosunko­
wo łagodne objawy. W  kilka- m ie­
sięcy potem Jenner m ógł się prze 
konać, że chłopiec został uodpor­
niony, gdyż powtórne szczepienia 
dały u niego wynik ujemny. P o ­
nieważ u krów  ospa nie należy 
do częstych schorzeń, a więc i o- 
spa krow ia m e zawsze Oyła pod 
ręką, Tenner. zaczął „stosować 
lim fę humanizowaną W  -ten spo­
sób m ógł on mieć stale świeży 
m aterja ł do szczepień. W  r. 1801 
w samym Londynie dokonano już 
10 tysięcy szczenieu metodą Jen- 
n.erał

W krótce metoda Jennera roz­
powszechniła się po całym  św ie­
cie. Jednakże po upływ ie m niej 
w ięce j dziesięciu la t powodzenie 
je j zostało poważnie zachwiane.
Okazało się bowiem, że, aczkol­
w iek szczepione dzieci nie zacho­
row yw ały, przypadki ospy natu­
ralnej zaczęły się mnożyć, coraz 
częściej zapadały na ospę osoby 
dorosłe i m łodziez, pomimo, że w 
dzieciństw ie przechodziły szcze­
pienie. Fakty te naprowadziły na 
myśl, że odporność, nabyta zapo­
mocą wakcynacji,'.: nie wystarcza, 
jak  początkowo sądził Jenner, na 
cale życie, lecz tylko na k il­
ka lat. W obec tego zaczęto stoso­
wać powtórne szczepienia. P o ­
wtórne szczepienie nazywam y re- Książe M ax Karol Hohenloh 
wakeynacią. Pc zastosowaniu re-^ mial zabawną przygodę w  Am e 
wakcynacji w  5 —  7 lat po pierw - ryce. —  musiał m ianow icie od- 
szem •szczepieniu wyniki o iią gn ię  gryw ać rolę wnuka eks-kajzera. 
te były  najzupełniej pomyślne. j Dwa lata temu ks. Hohenlohe

w zią ł udział w wypraw ie, m ają­
cej na celu odszukanie śladów 
krążowników  eskadry hrabiego 
Speo, .zatopionych na początku 
w ojny przez a ljanckic torpedow-

Onechie ńic używa się lim fy  
humanizowanej. Pon iew aż przeko 
nano się, że krowy, chorują na, os­
pę-, k tóra  jes t identyczna z  ospą 
luazką, zakaża Się umyślnie cie- 
lętj i pobraną z  w ykw itów  ospo- 
wych lim fę, zm ieszaną z g lic e ry ­
ną,' p rzechow uje się w  szklanych 
rurkach lub słoiczkach w  chłod- 
nem miejscu i w m iarę potrzeby 
szczepi się ludziom. Otrzymywa- 
nie takiej lim fy, czyli krowianki, 
uskutecznia się w  specjalnych 
zakładach (u  nas"w  Państwowym  
Zakładzie H ig jen y ) p rzy  zacho­
waniu w ie lk ie j ostrożności. Siła 
działania krow ianki jest kontro- 
wana. Zarazek ospy je s t pod m i­
kroskopem n iew idzia lny. N ie  zo­
stał on rów n ież dotychczas labo­
ra tory jn ie  wyhodowany. D zia ła­
nie jego  je s t natom iast dobrze 
znane. Osłabiony przez pasaże 
zw ierzęce spełnia on znakomicie 
sw-ą ro lę w walce ze strasznem 
cierpieniem , które przez ty le  w ie ­
ków7 nękało ludzkość. W  Polsce 
szczepienie ospowe u dzieci jest 
przymusowe. W szystk ie kra je eu­
ropejskie w prow adziły  u siebie 
ten przymus, wszystkie z w y ją t­
kiem. A n g lj,, o jczyzny Jennera.

Dr. A . R.

trzeci kratkami
Potrzeba serca

•Na-jednem  z drzew w  Ogrodzie 
Saskim . wisiała, przypięta pluskiew­
kami, ulotka Rady Ochrony .Przyro­
dy. B; ło tam o podkarmianiu pta­
ków śpiewających,. o zawieszaniu 
dla nich skrzynek, czyli duków, by­
ły rysunki różnych systemów skrzy­
nek i karmników, "jsłow.em bardzo 
ciekawe i pożyteczne ęzytanki.

Pewien młody człowiek, nazwi­
skiem Adam Skobclczak, przystanął 
przed odezwą, popatrzał i machi­
nalnie wyjął dwie pluskiewki. Nie 
dlatego, żeby mu były potrzebne 
(wyjaśniło się to w sądzie), me dla­
tego również, żeby był przeciwni­
kiem ożyto' ptaków7 śpicwającyc-li, 
ez.y skrzynek, ezy „Ochroniarzy 
Przyrody", wogóle bez żadnych wi­
doków matcrjalnyfch. A  nawet nic z 
chęci niszczenia. Poprostu ukradł tc 
pluskiewki z jx>trzcby serca. L  kradł, 
żeby ukraść. Dla zasady. Dla idei. 
rkradt, bo było można, bo wisiały 
i nikt ich nie pilnował.

Pożarnie. Bo z boczku stał sobie 
inny obywatel ro. st. Ył arszawy, p. 
Karol N-ski. człowiek całkiem cy­
wilny i si>ostrzogł manewr z plu­
skiewkami. Aż go coś podrzuciło 
(jak mówił w Sądzie). Skoczył ku 
złodziejowi i spytał:

—  Poco pan wyjął pluskiewki"?
—  A  djabli panu do tego?
—  To mi do tego, żc bez pluskie­

wek' w iatr zedrze odezwę, ~fo> raz, 
Pluskiewki nic pańskie, tylko włas­
ność publiczna, to dwa. A  masz je 
pan natychmiast przybić, skądcś jc 
pan wyjął, to trzy.
■.—  Odstaw-żc się pau do babci 

drypoi, bo...
. Pan Karol gwizdnął g0 w SZCZf- 

kę mchem sierpowym, skutkiem 
czego nic dowiedział się, cd mii gro­
zi na wypadek, gdyl L Mc odstawił 
się do owej babci drypci. p_ 
runął na ziemię, jak ugi p na i l  
datek huknął głową O kamień, co g 0
jeszcze bardziej otumaniło.

.Tego pogromca tymczasem odszu­
ka! na ziemi p l u s k i e w k i ,  wyp^ą^ z

rek i  o g ł u s z o n e g o  i ,  n r z T f l i ą w s z y  s j a _ 

r a n n i e  oduzw 'ę ,  o d d a ł ' s w  1 ęco p a _ 
Im  w ł a d z y ,  k t ó r y  n a d b u g b  ^  idząe  

t ł u m  l u d z i ,  z b i e r a j ą c y  P  ’ j a k  
s ą d z i ł ,  z w ł o k a c h .  Z w ł o k i  o c k n ę  y  a7̂  

j e d n a k  w  t r a k c i e  ' s j i i syw e-ń i1  p i c  

kutu. . '  *
Dziś właśnie przed kratkami ę? ? 

Grodzkiego X I  okręgu r«=cgrał £if  
proces p .K a ro la . Sędzia, 7 
pod uwagę fakt niewąipliwcj prowo­
kacji, jaką była jawna, w la y 
dzień kradzież dobra publicznego, 
uniewinnił p. Karola i j LS° s z 
ny afekt. Adam Skobclczak usi­
łowanie kradzieży otrzymał dwa 
godnie bezwzględncg'0 arc-ztJ

. V e r y .

J a k  k s . M a x  H o h e n lo h e

Musiał udawał wnuka Wilhelma II
Zabawna pr-eyegoefla w Chili

—  V gdzież robaki
—  Ano. wr jabłku.

N a j t r u d n i e j s z y  w y ś c i g  z  p r z e s z k o d a m i

kurtki. Prowadzono mnie pod te ­
kę przez uliczki m iasteczka. Wsze 
dzie ro iło  się od chłopów baw ar­
skich. którym  przyg ląda li się ? 
ironicznym  uśmiechem ogorza li 
tubylcy. V/ klubie, który m ieścił 
się w  dawnym garażu —  sala to­
nęła w  św ietle i pow iewała cho­
rągiewkam i. W zdłuż ścian usta­
wiono straganiki w  stylu norym- 

cc. Pew ien  trust prasowy ber- j berskim z piernikami. Iw kształcie 
liński powołał na k ierownika .wy- serc Nad drzw i a-m i zawieszono 
prawj ks. Hohenlohe. K iedy o- wstęgę z napisem : -„A lpy  cię wi- 
keęt w iozący  „ekspertów " przyb ił ta ją " !  ra ręse t o sób ' przybranych 
do brzegów  Chili, postanowiono w niezupełnie autentyczne Kostju 
urządzić k ilkodn iow y postój w  my bawarskie, ożyw ione hisznań

Jest nim „Beechers Brook“ , rozegrany w T,iverpoolu, jak co roku, w dniu 23 marca. Koń, który ziwyciężył 
w  tym ■wyścigu, może słusznie nazywać się najlepszym skoczkiem świata.

porcie Puerto Montt. Jest to n ie­
w ielk ie miasteczko, uczepione do 
strom ego brzegu.

—  M iałem  zam iar przenoco­
wać, w za jeździe —  opowiada ks. 
Hohenlohe, —  ale oświadczono 
mi, że konsul niem iecki przybę­
dzie lada chwila z przedstaw icie­
lami ko lon ii n iem ieckiej, żeby 
mnie powitać. Byłem śm ierteln ie 
znużony, gdyż w  ciągu kilku dni 
okręt nasz zmagał się z huraga­
nem. Pożądałem  snu. Musiałem 
jednak czekać ńa gości. , N ieba­
wem zjaw iło  sie. kilku starszych 
panów, w  uroczystych surdu 
tach. HJkłonom -f przem ówieniom  
nie wyło końca. Sprowadzono 
mnie z honorami do motorówki i 
odw ieziono do brzegu, poczem u- 
roczyści panow ie zaprowadzili 
mr.i« d o7 hotelu .7 Okazało się, że 
czekają tam na mnie od trzech 
dni. Oddano mi do dyspozycji sa­
lon. N ;estety —  nie było m owy o 
odpocz.' nku, gdyż konsul zapew­
nił mnie, że niem ieccy koloniści 
ńie wypuszczą mnie ju ż ze swych 
objęć.' P rzygo tow a li na moją 
cześć bankiet, a o północy odbę­
dzie- '  śię. w ielka fe ta  w  salach 
klubu niem ieckiego.
" Zdziw ił mnie entuzjazm moich 

rodaków, ale przyznaję, że byłem 
wzruszony, iż  tak się tutaj w tym 
zapadłym kąc ie ":Kordyljerów  sza­
nu je podróżników - dziennikarzy. 
Próbowałem  jeszcze przebłagać 
konsula, tłumacząc się, że nie 
mam smokinga ani fraka '—  ale 
odpowiedziano tui, że w  p rzew i­
dywaniu takiej ewentualności 
wszyscy członkowre kolon ji po­
stanow ili wystąpić w strojach na­
rodowych, bawarskich.

O północy uroczyści panowie 
przyszli po mnie, strojn i w  krót­
kie skórzane spodenki i zielone

skiemi ozdóbkami, fangow ało za­
w zięc ie  przy dźwiękach jazzu. 
Muzykanci m ieli na sobie operet­
kowe pruskie mundury. Zdziw iło 
mnie, że chłopi bawarscy rozma­
w ia ją  czystym hiszpańskim ję zy ­
kiem. W  chw ili, gdy wchodziłem  
na salę zagrzm iał hymn Wacht 
am Rhcm. ale w  tempie nieco 
foxtrotowem .

Zadźw ięczał dzwonek N a  środ- 
ku sali stanął starszy pan i ryk- 
,nąl w ielk im  głosem :• ^Panię,, pa­
now ie! —  przypadł nam w udzia­
le n-icbylejaki zaszczyt —  do na­
szego klubu przybył w  odwiedzi-* 
ny dostojny gość — wnuk nasze­
go ukochanego cesarza -Jego Ce­
sarskiej Mości W ilhelm a 'D ru g ie ­
go, syn naszego czcigodnego 
Kronprinzą... K s ią ża  .Ludwik F e r ­
dynand Hohe von Hohenzollern 
niech ży je " .

W szyscy jak jeden mnż krzyk­
nęli: H och ! Zacząłem  protesto­
wać, ale mnie zagłuszono. P oc iąg ­
nąłem w ięc koniu ia za rękę. i po­
wiadam mu, że zaszła pomyłka, a- 
lc kdnsul nie chciał o niczem sły­
szeć: —  Rozumiem rozumiem... 
W asza książęca M ość podróżuje 
incognito,.',nie. ju ż cala prasa chi­
lijska rozpisu je się o pobycie do­
stojnego' gościa.

Okazało s ie. że dziennikarze 
eh il.jscy  na swój sposób przekrę­
cili nazwisko Hohenlohe.

Konsul kategorczynie mi o- 
św iadczył, że poprostu nie w ypa­
da, abym w dalszym ciągu bronił 
incognita, gdyż obrażę tem  uczu­
cia  poczciwych niem ieckich oby­
wateli. Jednocześnie tamci oto- 
czyłi mnie kołem i 'zaczęli w ypy­
tywać o samotnika z Doorn. „K a j-  
zer czuje s.ę znakomicie —  odpo­

w iedziałem  —  dużo pisze i rą 
drzewo w  ogrodzie".

—  A jak się nnewa Jego ksi<r 
żęca Mość o jc iec księcia pana? 
Kronp.ńnz rów nież cieszj się do
11 rem zdrowiem . U praw ia sport)’ 
jeździ konno...

N ag le  jak iś grubas rzu c ił 's ic  
ku mnie i ściskając mi spaznia* 
tycznie ręce w y ją k a ł:

—  Błagam  o wybaczenie... Je­
stem zbyt śmiały... A le  konsul 
austriacki z Pucro M ontt jest świ 
nią pospolitą świnią... Trzeba ko­
niecznie in terw en jow ać u rządu 
niem ieckiego. To  zdrajca —  P®* 
w in ien  natychm iast dostać dymi­
sję. N ap isał niedawno lis t do kon 
sula francuskiego, że Au strja  
w iele zawdzięcza F rancji 'v dzie­
dzinie duchowych zdobyczy.

Głęboko przejęty przemowie* 
niem obywatela zapewniłem  SO, 
że postaram  się zlikw idować ma­
chinacje konsula. Późn ie j jednak 
dowiedziałem  się, że w Puero 
M cntt nie ma zgoła "konsula au- 
strjackiego. Domniemany konsul, 
to poprostu kupiec drzewny, ro­
dem z 'Wiednia. Takim  samym 
„honorow ym " k o n s u l e m  Francji 
jest tutaj pew ien kolonista F ran ­
cuz. który dngiś był szynkarzem 
. 'od 35 la t prowadzi hotel w 
Puerto. Pon iew aż nie chciałem 
się narażać w łnścicłelow j hotelu, 
gdzie takie ' zgotowano p rzy ję c i-  
dla „H ohenzollerna", nie rozP°* 
cząłem akcji dyplomatycznej- Za- 
pew ne w obecnej chw ili uważany. 
jestem  przez pa trjo tów  niem iec­
kich z Puerto  Montt za zdrajcę.

DOMAŃSKA
nedjum  prof. Ochorowicza I D-ra H#bd8n‘ 
ka. Przepow iednie, porady, Oparte na »- 
inow ldzen iu  oraz „ledzy okultystycznej.

Krucza **-16. Godziny: 11—2, 4—7-

0  o b r a z ą
narodu polskiego

K R Ó LE W SK A  H U TA. —  P rzcd 
Sądem ('kręgowym odbyła się roz­
prawa przeciwko kolejarzowi W in­
centemu AYawrzc, oskarżonemu o 
publiczną obrazę narodu i państwa 
polskiego. Sąd' skazał Wawrę na f  
miesiące bezwzględnego aresztu.
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